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P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w Księgarni F. B a U M G A r d t e n a  przy Głównym Rynku N r 453 
Rieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b i ó u a  e x p e d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“

K raków  4 Marca.

Kwestya kościelna.
(O b .  Nra 6 ,  1 5 ,  19  i 3 7  C z a s u . )

Widzieliśmy w poprzednich artykułach, 
jak ograniczone są. te wolności, które pra­
wami z d. 18 kwietnia w ładza rządowa u- 
znała jako przynależne kościołowi. Cóż one 
obejmują czegoby jakiekolwiek stowarzysze­
nie nie miało? W olne stosunki ze swoim 
naczelnikiem, zarząd swego majątku, kar­
ność swych członków, i czuwanie nad czy­
stością nauki. Z apraw dę, czyż tu było o 
co tyle podnosić głosów, tyle rzucać postra­
chów, tyła robie zgorszenia? czyż wolność 
kościoła ma być niewolą dla tych którzy do 
niego nienależą, lub czysto duchowej jego 
w ładzy nieuznają?.. Kędy więc dobra wiara, 
kędy wreszcie zdrowy rozsądek, — kędy owo 
tak silne wolności sumienia głoszenie? — Kto 
chce chodzie sam opas, kto dość ufa sile swe 
go rozumu i wytrwałości woli, nienapędza- 
*ny go do jedności z nami, ale niechaj nam 
pozwoli, którzy sobie tyle nieufainy, którzy 
tnoże jesteśmy słabsi i g łow ą i sercem, pod­
dać się jednozgodnej nauce, którą za boską 
Uważamy, poddać się karności złagodzonej 
przez m iłość, i niechaj nas przekonać nie 
Prawnie że wolność sumienia i godność czło­
wieka na tern zarobi, kiedy to tylko uwa­
żać bedziem mogli za prawdę co w ładza 
polityczna ogłosić pozwoli, nie zaś to co 
wyjdzie od tej w ładzy, wr której my boski 
U p a t r u j e m y  początek.

Co za sprzeczność! W ład zę  polityczną 
chcieć ukrócić nawet w jej koniecznych na­
turalnych przymiotach, a przyznawać jej po­
tworną przewagę w sferze duchowej: to jest, 
mówiąc o wolności, zaprowadzać lub utrzy­
mać niewolę, na którą duch wzniosły czło­
wieka sprawiedliwie się zżym a, bo tu do­
piero czuje spodlenie swego jestestwa. Jakoż 
tak było i będzie w szędzie, kędykolwiek 
potworne połączenie w ładzy duchowej i po­
litycznej nastąpi: tak jest na wschodzie, tak 
W schizmie; tak bywało w każdym narodzie 
W którym duma władzców usiłow ała podbić 
jako dźwignię polityczną, potęgę duchową. 
W eźm y przykład.

W  Hiszpanii po bohaterskich walkach na­
tchnionych przez duch chrześciaństwa i wol- 
Uości, w ładza polityczna przyszła po z ło ­
mach stanowych i gminnych przywilejów do 
Znakomitej potęgi w osobie Ferdynanda i 
Izabelli. A by ją  utwierdzić korzysta chytry

Przyjmują się
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, ksi garskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

. Za o ]> t a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze z  dopłatą 10 krajcarów za każda publikacya na stępel rządowy 

. . .  L i s t y
męjronbcowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

monarcha z przewagi jeszcze groźnej i M au- raz wyrzeczone jest taką potęgą iż stłumić
rów i Żydów; niby gorliwy o wiarę stanowi się n!e da bez 7adania faJ>s/u pocZątkowi
tiybunał inkwtzycyi, dając mu religijną bar- L. •
wę. Napróżno Papież kilkokrotnie upomina;!* wyP yn§ °"
napróżno klątwą monarchę obkłada, dzieło Zatrzymajmy się przeto nad stanowiskiem

obecnem. Jak  najmocniej oświadczamy: iżjego jako zgubne dla kościoła ogłaszając, 
w ładza polityczna raz mając takie narzędzie 
w ręku, już gó więcej nie popuściła, a jak 
go używ ała , wiadomo. W e  Francyi Lu­
dwik X I \T. także zapragnął y.t szale swej 
wielkości, panowania nad kościołem, a taż 
sama ręka która podpisywała dekreta prze­
ciw Port-Royalistom , wkrótce podpisała od­
wołanie edyktu z  Nantes.

To są skutki mięszania się w ładzy poli­
tycznej w sferę duchową, skutki równie zgu­
bne dla kościoła, jak dla godności człowie­
ka, jak wreszcie dla. samejże w ładzy, która 
przez własne upada nadużycie: co tutaj się 
po krotce przywodzi, aby dobitniej wykazać 
niekonsekwentność owych mniemanych obroń-
cow wolności, których nienawiść do kościoła 
tyle zaślepia, iż cokolwiek mu służy, choć 
istotnie korzystne nawet dla położonej przez 
nich zasady, potępiają. A  dla czego? bo 
słyszeli, czytali i uwierzyli, że kościół de­
spotyzmu podporą i zwolennikiem, może też 
i dla tego, że nauką swą dumę ich rozumu 
a zepsucie serca zawstydza. To nas nie dzi­
w i, ale sprawiedliwie dziw ić m oże, że w sku­
tek takich zdaje się głosów, niektóre organa 
rządowe poczęły uspokajać niby oburzoną 
opinią publiczną (istotnie z a ś , kilku dzien­
nikarzy których zresztą większa zw łaszcza 
w W iedniu liczba, należy do wyznania które 
z tą sprawą nic niemoże mieć wspólnego) i 
zaręczać, iż w praktyce te wolności tyle zgu- 
bnemi niebędą, ileby z ich osnowy wnosić 
można, bo rząd niewyzuje się nigdy z w pły­
wu przeważnego na sprawy kościelne.

prawa z dnia 18 kwietnia r. z. są  dopiero 
wstępem do wolności kościoła ; że Minister 
jakkolwiek w swem zdaniu sprawy uznał 
prawdę, *nieuznał jeszcze za stosowne w zu­
pełności jej przeprowadzić, że przeto do­
piero z czasem będziem oczekiwać konse­
kwentnego przeprowadzenia zasady rozdzia 
łu  kościoła i państwa : — ale dziś już wstę­
pujemy w zupełne używanie praw przyro­
dzonych zgromadzeniu wiernych, które kościo­
łem nazywamy, a zatem juz dziś może i 
powinna hierarchia duchowna wprost wcho­
dzić w stosunki z Rzymem; już dziś zakony 
powinny zawiązać przerwane lub utrudnione 
z swemi przełożonemi zw iązki; już dziś po 
winni pasterze przemawiać wprost do dye- 
cezanów, i karność w duchowieństwie przy­
wrócić w' sposób w łaściw y jaki prawa kwie­
tniowe przew idziały; już dziś Monarcha u- 
względni wedle przyrzeczenia opinią paste- 
zy prowincyonalnych przy prezencie na w a­

kujące biskupstwo; już dziś nauka po semi- 
naryach będzie nauką czerpaną z czy­
stego źródła prawdy; Monarcha przeto zro­
bił wiele, zrobił co mu przystało; do hierar­
chii duchownej należy odzyskać stanowisko 
moralne względem wiernych i w ładzy, które 
nietylko ze swojej utraciła winy. Ale na to 
trzeba u wyższych jej członków niepośle­
dniej energii i roztropności; u niższych kar­
ności i poświęcenia. N arzekać ustawicznie

takich okoliczności nie wszystko jest .^peł­
nione, albo nie tak spełnione jakbyśmy tego 
zyczyb. Zapewne są kroki rządowe których 
zupełnie pogodzić z prawami kwietniowemi 
niemożemy, ale obecnie przemawiamy nie do 
iządu. I utaj jako uprawnionych uważać
winniśmy przed wszystkiem hierarchią du­
chowną ale nie ją  sam f ty]k0j jQsUo wsp(jl_

ny nas wszystkich interes, bo pragniemy jej 
wolności, jako poręki wolności naszego su­
mienia. Stanie przeto znowu duchowny, ja ­
ko głos żywy najwyższej prawdy, go­
dzący w właściwej harmonii i sprze­
czne interessa, i gwałtowne namiętności i 
żal sprawiedliwy; stanie w obec ludu nie jako 
zwolennik politycznego stronnictwa, ale jako 
czynnik w sferze czysto moralnej, który ni­
gdy swego powołania do celów doczesnych 
niezniży.

Jakie jest co do tego osobiste p. Ministrajna wpływy rządowe na nic się nie przyda: 
oświecenia przekonanie, nie jest nam w ia- rzą d przyznał praw a, prawo zaprzeczyć się 
domo, albo raczej z ciągu całego jego po-jn;eda ? anj j e p0 to w| adza najwyższa 
stępowania wnosimy, iż jak w dobrej wierze,dał a jedną ręk ą , aby je drugą odbie- 
prawo Monarsze do podpisu przedstaw ił, tak ra(f Ministeryum obecne ? jakkolwiek cza-
w dobrej wierze chce je  przeprowadzić, na­
potyka jednakże może trudności. P iaw a te bę­
dą przeto martwą literą, jeżeli się duchowień­
stwo do nich nieodwoła, n a  nich nieopize; ale 
jeżeli zechce i potrafi z nich korzystać, to prawo

sem możemy byc z niem różnego zdania, 

ma tę wielką zaletę, że nic z tego co w y- 

rzekło, niecofnęło. Niemamy sztuki rządze­

nia za tak ła tw ą , abyśmy się dziwili iż wśród

Odebraliśmy wczoraj następujący P ro ­
spekt:

Dziennik lla rs/.n tvski. Pod tą na-
xwą wychodzić będzie każdodziennie, począ­
wszy od 31 marca 1851 r. pismo czasowe,— 
w dwunastu szpaltach na całym arkuszu ,- z a ­
wierające:

1. Postanowienia Rządu;
2. Wiadomości krajowe;
3. Zdarzenia polityczne, n ajśw ieższe , z naj­

celniejszych gazet zagranicznych czerpane;
4. Nauki moralne, filozofią, piękne piśmien­

nictwo i rozbiory dzieł znakomitszych;— spra­
wozdania z literatury Rosyjskiej, Niemieckiej 
Francuskiej, Angielskiej i Włoskiej.

5. Przegląd Rolnictwa, Han 'lu, Przem ysłu i 
pożytecznych wynalazków dotyczący—dwa razy 
na tydzień w osobnych arkuszach dodatkowych 
a  bezpłatnych;

6. Ogłoszenia wszelkiego rodzaju, ilistę przy­
jeżdżających do Warszawy i wyjeżdżających 
z Warszawy;

7. Rozmaitości;
8. Widowiska Warszawy; kurs wefcslów i 

monet.
Zgoła znajdą czytelnicy w Dzienniku War­

szawskim  to wszystko, co ich może obznajmić 
z ruchem politycznym i umysłowym świata ucy­
wilizowanego, a zwłaszcza też Państwa w któ- 
rem żyjemy.

CZEŚĆ LITEMCKO-ARTISTICZNA.

© e. ich..t̂ cjoaia
(Dopełnienie artykułu : „Etnografia Galicyi

cie
ży

e p ięk n o ści zapalić  n iezd o ln e, ten nie w art in n eg o  
- j ’cia nad le g o w isk o  w  ciem nym  h-’S ie , rj«<-bman
za odz ien ie ,  a z g n i łe  ś c i e r w o  za p °  *'1 i j . , l u ,  ^  . u m  m a m m  n u s c i e i e .  v r i u z m n u

C y g a n ie ,  bo nikt j e s z c z e  z tak 21 . J • . y u - iJedne i t e ż  sam e kupy C y g a n ó w ,  w  p rzec :ao-u kilku 
czon ych  badaczy  n iedop atrzy f  się  wiary w i i n  s e r - lm io s ip o v  in w  nnlskiph tn w  „ —

b>rm relig ijnych kraju ,  w  którym  c h w i lo w o  bytują.Iszczerym i, ale przewrotnym i i chytrymi pochlebci  
Zarówno im d o g o d n ie ,  chrzcić s w e  dz iecko  w  k a - D z i u n i e  w  ich ustach brzmią odw oływ ania  sie 
io l ic k im ,  lu ierskim  lub ruskim k o śc ie le .  W idz iano

m ies ięcy ,  to w  polskich to w  w ęg ier sk ic h ,  to w r e -

s z e l k i e

W sz e lk a  s p o łe c z n o ś ć  która w yrob i  w so b ie  p o ­
czu c ie  sw ej  odrębności  od innej spójni ro dó w  i sa ­
ma za naród się  uzna, tern mianem sw em ,  od innych  
oddzie la  ąc  s ie  n a r o d ó w ,  objawia w  sob ie  dążność  
do w ew n ętrzn ej  organizacy i ,  w ew n ętr zn e j  spójni, z e ­
strzelenia* skupienia w szys tk ich  sw y ch  s i ł  do j e d n e ­
go  w ie lk ie g o  ce lu  który w  w y r a z ie  O j c z y z n a  tak 
Wybitnie s ię  pojmuje. N a w et  upadły  naród jako  
Izrael c i ,  p rz ec h o w y w a ć  z w y k ł  tradycyjną dążność  
Zjednoczenia s ię  znów  po d łu g ich  lalach w ęd ró w k i,  
Oa ło n ie  obiecanej ziemi.  Istnieje jednak  na ś w i e -  
Cie l u d ,  który ży jąc  w śród  nas w  czasach postęp  
i cyw il izacy i ,  zach ow uje  azyatycką d z ik o ść — patrząc  
na jed n o czą ce  i skupiające s ię  rody  do ogniska na­
rodu, gardzi spójnią i związkiem , a n a c e c h o w a ł  się  
Wybitnie dążnością  r o zs trze len ia ,  rozproszenia  s ie  
Po ca łej  Europie. Po odczytaniu tej uw agi komuz  
niestanęła  w  m yśli  brudna i plugawa postać Cygana,  
hto  ucieka przed o ś w ia tą ,  temu c iem ny tylko bor  
ło ży sk o  d z ik iego  z w ieża  dać m o że  za mięszkanie.  
Czyja inyśl niewznosi się ku niebu, a duszy uczu-

id e n łó w ,  marzą o sz c z ę ś l iw e m  sp ó łccze iis  w ie  bez  tradycyach podali ,  jest  raczćj h ipotezą niż prawdą  
rodziny, w ła sn o śc i  i wiary; mając tak V|-  niezaprzeczoną.  Kobiety c y g a ń sk ie  w ró żą ,  strasząc

.,v u .n  ........  czarami zabobonne w ie śn ia c tw o — m ę żczy źn i  handlu­
ją końmi, trudnią s ie  k o w a ls tw e m ,  grają po karcz­
m a c h ,  oszukują i kradną. Hartu c ia ła  dodaje  im 
sz tuk a— now o bowiem narodzone dz iec i  kąpią w  od­
w a r ze  le szczyn y .  Próżniactwo i n iech ęć  do stałej  
s iedz ib y  owa ubóstwiona przez p o e tó w  s w o b o d a * )  są
p r z y c z y n a  i podstawa w szy s tk ich  wad teg o  ludu. W o -
koliey  w  której im dziedzice  dają chętnie  g o śc in n o ść ,  
nie zwykli  k r a ś ć , w zg lęd em  nikogo  jednak  n ie  są

rzeczyw istn ien ie  s w y c h  id e a łó w  w cygm'sKiein życiu.  
M oźeby i lepiej by ło  aby ci panowie zamiast s ł o d ­
ko m arzyć  i teoryami św iat  zaprzątać, popróbowali  
praktyki w  cygańsk iem  legowisku. Opatrzność nic  
bez  ce lu  n ie  postanow iła  na ś w ie c ie ,  m oże  też  i 
C y gan ów  staw iła  nam jako przykład, by nie  iśc  ich 
torem chcąc  z ł e  ominąć. -

O szukaństw o jestto  p ierw sza cecha Cygan; w  p r z y ­
s ło w ia c h  naszych przek aza ły  wieki św ia d ec tw o  po­
tw ierdzające  n iezm ien ność  tego  przymiotu (c h o ć  go  
innemu j e s z c z e  narodow i p rzyzn ajem y)  m ó w ią c  
na szachra „(0 Cyoan “ Cygan sw em i dziećm i sie  
ś w ia d c z y ,“ „ o c y g a n i ł  ’m ie”“ Cygan rzadko ma dom  
w ł a s n y ,  c a łą  z iem ie  uważa za s w e  m ie szk a n ie ,  a 
pora roku n ie  czyn i  różn icy  w sposob ie  j e g o  życia.  
W ynędzn ia ła  p o s ta ć ,  n agość  led w ie  g d z ien ie g d z ie  
brudnym łachntanem ’ okryta ,  śniada c e r a ,  czarne  
rozczochrane  w ł o s y ,  dz iwny j ę z y k ,  w  ustach w ie ­
czna prośba o ja łm użnę;  o to g ł ó w n e  rysy  Cygana.  
Nie mając żadnych  religijnych zasad ,  stosują s ię  do

* )  C hoć  ch ło d n o  i g łodno ,
Ale  ż y je m  swobodno  itd.

K n i a ż n i t l .

Z i m n y  ch o ło d  ne bieda,
W  okrolt  a g n ia  zapieli 
I  nie  s t r a s z n y  nam ta g d a  

W i u g i  i m ir łc l i .
H j  C ygan ie ,  hc] C j  g a n k i ,  
Z iw o ,  w ese le je !

Puszkin.

aim.
brzmią odw oływ ania  s ię  na 

św ię to śc i  naszej w ia r y — usty wzywają p o m o c y  i 
pieki Maryi, a z  o c z ó w  jasno  w yczytasz  ż e  to n a j -  
ja w n ie jsze  szy d erstw o .

W ie lu  p o ś w ię c a ło  s ię  badaniom nad p o c h o d ze n ie m  
naturą i losami l e g o  lu d u ,  * * )  my podatny tu p o -

> • )  O Cyganac i ł  p i s a l i :  G rd lm an  „ H i s t o r i s c h c r  V e r n n r h  
ober  die Z i g e u n e r . “ — K r a u z e  „ G r a m a t y k ę  m o w y  •
d a r o w a ł  T .  C z a c k ie m u ,  a w kit u n u m c r a . l ,  ef
sk iego  „ M o n a t s e h r i f t  v. B ie s t e r “ ciekawe i l " srl,a e i l n -

o C y g a n a c h  u w a g i .  — Z r e s z t ą  w s z y s t k i e  

-z e rn ie j  n a p i s a n e  h i s to ry e  p o w s z e c h n e  i t t l ' *  ■' ° 
o t y m  ludz ie  w iadom ośc i .  ‘ n ' CU4rC k r ° n , k ' ’ P °*

T a d e u s z  C za c k i  z b o g a e i ł  d z ie ie  n .  ■ • „  .
, , . .  . . J n a s z e  p .c K n ą  n C y g a n a c h

o z p r a w ą , k tó r ą  M. W i s z n i e w s k i  n  . ‘ „, , . i .  . * M w  *1 tom ie  s w o i c h  „1’nnin i-
ko w  do h is t ,  li te r,  p o l s k i e j -  um icActł . _  R „ kj  „  C > F „ .

n a r h  z a m ie ś c i ły  p i s m a : „ P r z y j a c i e l  lodu« ( r .  I nr.  4 ) .  
r o ż y t  po lsk ie  ( P o z n a n  s t r .  1 5 0 ) ,  „ S ł o w i a n i n 11 J a s z o w s k ie g o  

" j  *n a n.i o p e r a  z m u z y k ą  W e b e r a  pod n a zw ą  „ P r e -  
c.yoza , „  i g a n i c  o p e ra  K n ia ź n i n a ,  i p rz e ś l i c z n y  d r a m a ­
ty c z n y  u tw ó r  P u s z k i n a  „ C y g a n y w p r z e d s t a w i ł y  nam pięknie ,  
choć  n ie z b y t  z r z e c z y w i s t o ś c i ą  zgodn ie  ob ra z  i y r i a  C y g a ­
nów. P u s z k i n  c h o ć  n i e c z y t a ł  d z i e ł  t e r a ś n i e j s z y e h ,  j e d n a k  
w  C y g a n a c h  w idz i  i d e a ł  d o s k o n a łe j  wolności i sw o b o d y .

Do p o w y ż s z y c h  n o ta t  a u to ra  a r t y k u ł u  o d z i e ł a c h  p i s a n y c h  
0 C y g a n a c h  i j e ż y k u  c y g a ń s k i m  d o ł ą c z a m y  inne  ź r ó d ł a  p n -  
' w in ione  p rz e z  n i e g o ,  i t a k :  H is to r y ę  C y g a n ó w  i ich  j e / . y k a
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P o  d w u d z ie s to - l r ln ie j  pracy l i t e r a c k ie j ,  juz  
w  d o j r z a ły m  w ieku  ro zp o c zę te j ,  pode jm u jąc  d z i ­
s ia j  lak  o b sz c r  te p r z e d s i ę w z ię c i e , nie z r a z a  ninie 
ten  c i ę ż a r ,  g d y ż  z ło p a t r z y P e n i  s ię  w  ź r ó d ł a ,  
z k tó ry ch  te w iadom ości c z e r p a n e  b ę d ą ,  i po­
z y s k a  Pcoi s t a ł e  spóPpracow rnictvvo mężów z a ­
sz cz y tn ie  z n a n y c h  w  naszem  piśmiennictwie. X ie-  
nnnej p rze to  p r z y rz e k a m ^  sz c z e rą  gośc inność  
w  D z ie n n ik u  W a r s z a w s k im ,  dla tych  w s z y s t ­
k ich  u tw o ró w  u m y s ł o w y c h ,  k tóre  p rz y  ja w n e j  
u d i tn o ś c i ,  nie b ę d ą  obciążone z ło ś l iw ą  j a k ie g o ­
ko lw iek  s t ro n n ic tw a  namiętnością .

0  ile z a ś  D zie n n ik  Warszawski  z a d o ść  u c z y ­
ni w y m a g a n ie m ,  a  z w ł a s z c z a  po trzebom  obe­
cnego  c z a s u ,  ani up rzednie  s ł o w a  moje, ani po- 
t w a r c z e  w n ioskow an ia  z a w is tn y c h ,  co p ragna  
pub l .cz n o ść  od.-dręczyć, a le  s ą d  ś w ia t ły c h  c z y ­
te ln ik ó w  sp raw ie d l iw ie  z a w y r o k u j e ;  i na  ten  sąd  
w ł a ś c i w y  o cz ek iw a ć  b ęd ę  z u fnośc ią .—  O dpo­
w ied z ia ln y  i g ł ó w n y  R e d a k t o r ,  h e n r y k  In . R z e ­
w u sk i.

Korrespondencya Czasu.

Z Bocheńskiego 2 marca.

Skoro zdaje się być pewnością, iź rząd pomimo 
zamknięcia kongresu celnego zdecyduje się uwzg.ę- 
dniać reklamacye najrozmaitszych kalegoryj tabry- 
kanlów, o czem w Ńrze 50 Czasu czytamy — nie- 
zechce także być obojętnym na interesa producen­
tów zboża w zachodniej Galicyi i Krakowie. To­
warzystwo agronomiczne krakowskie będąc natural­
nym opiekunem interesów agronomicznych tej czę­
ści Galicyi, niechaj sumiennie weźmie przed się zro-  
Oić narady: czy oclenie zagranicznego zboża przez 
kongres celny wiedeński zadecydowane, wystarcza 
na obronę producentów zboża od pewnych strat i 
zubożenia? i wykończony i motywowany elaborat 
laki niech przedłoży i stara się przeprowadzić u 
Wysokiego Ministeryuin, a powiemy o niein „dobrze 
zasłużyło się ojczyźnie. “

Wiedeń 2 marca.

Czytam w Nrze 48 „Czasu“ : Skargi na nową ta­
ryfę celną coraz liczniej i silni ;j  występują. Wielu 
ludzi' przemysłu z rozmaitych okolic Austryi spie­
szą teraz do Wiednia, i głośno się użalają, źe za-  
poźno. powzięli dokładniejszą wiadomość o ważności 
tego zupełnego przekształcenia prawodawstwa cel- 
np.ro _  źe ni. które bardzo ważne gałęzie przemy­
s ł ” niemiały na kongresie zastępców etc. etc. *)

Oióż te same wyżej przytoczone skargi w każdym 
zakątku zachodniej części Galicyi słyszeć się dają. 
Skarżą się i s łusznie ,  iź radzono o nich a bez nich. 
a nawet mimo nich; i źe producentom zboża— na­
rzucono praw o, które ich koniecznie zgubi. Gdyby 
k r a j  był na niejaki czas przed otwarciem kongresu cel­
nego, o jego przedsiębrać się mających czynnościach 
uwiadomionym; korespondencie z Tarnowa w Nrze 33 
i z Halicza w Nrze 44tym Czasu un i 'szczone i lak 
zdrowo stosunki nasze ekonomiczne w idzące, były­
by mogły skuteczniejszy w’plyw ua ostateczne o rze­
czenia kongresu celnego wiedeńskiego w yw rzeć ,  co 
się z prawdziwym naszym żalem niestało 
bre rady nadeszły —  post festum.

Towarzystwo agronomiczne lwowskie delegowało 
ks. Jabłoń iwskiego do kongresu ce lnego, i zdaje 
s ię ,  iź tylko interesa wschodniej części Galicyi u -  
wzgtędniało ; zwracało uwagę na Dniestr i handel 
Odeski — o W iś le  i G d a ń sk u  nikt w s p o m n ie ć  n i e ­
mczył. Rozważano skutki granic R osyi, Podola, 
Mołdawii i Wołoszczyzny —  a niezauważano źe g ra­
nice Prus i Polski, kotnunikacye z Gdańskiem inny 
wpływ na stosunki nasze gospodarcze wywierają. 
Dziwi i smuci nas ta myśl,  iź Towarzystwo agro­
nomiczne krakowskie czyto ze swojej winy —  czy 
z wyższego Veto, żadnego niewysłało delegata do 
kongresu ce lnego , którenby interesa wschodniej czę­
ści Galicyi w tak ważnym przedmiocie jakim jest 
produkeyu zboża, miał bronić. A przecie ,  kolej że­
lazna do Bochni prowadzić się mająca i jeszcze waż­
niejszy fakt połączenia Krakowa z Gdańskiem paro-  
werni statkami, które Dunajcem i Sanem aż do serca 
Galicyi dochodzić będą ,  powinny być powodem do 
wszechstronnego zgłębienia stosunków ekonomi­
cznych zachodniej Galicyi. Może się stać i dałby 
Bóo-— źe temi dwoma arteryami choć niebogactwo 
to 'przynajmmćj przedświt lepszego bytu do nas pul­
sować bedzie — ale zarówno i stać się może, źe te 
arterye (jeżeli niemi Polska swojem tanio produko- 
wanein zbożem nasze targi przepełniać będzie), przy­
służą tylko do większego odarcia nas z ostatków 
mienia, którein powierzchownie świecimy.

* j  U m ie s z c z a m y  n i n i e j « $  k o rc s p o n d e n c y ą  z z a s t rz e ż en ie m  
JaWieśm y p r z y  in n y c h  w  ty m  s a m y m  u c zy n i l i  przedm ioc ie .

(P . R )

w Powiedziałem wam w przedostatnim mym liście 
słów kilka o stanowisku, na którein stanęły konfe- 
reneye w Drez1 ie przy odjeździe ks. Schwarzenberg 
i p. de Manteuffel. Dodać dziś mogę z pewnością 
że ostateczne propozycye Austryi były nas tępne: 
Prezydencya niepodzielna w Bundestagu zlozonym 
z 11 głosów i w plenum , zarząd wyłączny siłą 
zbrojną Rzeszy niemieckiej, i wejście do niej z ca­
łym obszarem posiadłości cesarskich. P. de Man­
teuffel nieśmiał na te w arnnki przystać i otrzymał 14 
dni do namysłu. Dzienniki pruskie tłumaczą jak 
mogą, tę nową dyplomatyczną porażkę Prus, wspar 
yeli głosami kilkunastu malutkich i słabych sprzy 
ijiierzeńców. Reforma  zapowiada ciągle powrót do 
dawnego porządku, niepomna na pociski któremi 
przeciwko niemu przez dwa lata walczyła. Ze p 
de Manteuffel wniósł ten projekt, to pewna; lecz do 
uzupełnienia prawdy dodać m uszę, źe większość 
idąca z Austryą oświadczyła się przeciw niemu sta 
nowczo. Państwa większe czują, źe pod prolekcyą 
Austryi więcej będą miały wpływu i znaczenia w no­
wym składzie władzy niż p ierwej, i uważają len 
punkt za najlepszy środek obrony przeciwko zamia­
rom zaborczym z którymi w tych ostatnich latach 
Prusy za nadto wyraźnie wystąpiły: Bawaryi, Sakso­
nii, Wurtembergowi i Hessom żadne niebezpieczeń­
stwo tego rodzaju z : strony Austryi nie grozi, i 
dla tego śmiem twierdzić, źe w ostatnim razie gdy- 

bo do- 'by  nawet gabinet wiedeński na powrót do dawnego 
Bundestagu zezwolił,  wszystkie te państwa za zfo -  
ieniem  rzeczyw istej w fadzy w  ręce A uslryi ob­
stawać będą. Równość w tym względzie o którą 
dobijają się dziś Prusy, je s t  dla tych państw nie­
bezpieczniejszą jak przew aga Austryi, i dla lego tak 
b ę d z ie  t r u d n ą ,  p o w ie m  o tw a r c i e  n i e p o d o b n ą  do d o ­
p ięc ia ,  j a k  b y ły  n ie p o d o b n e m i  w s z y s tk i e  p ro je k la  i
formy, w które polityka Prus od dwóch lat te myśl 
przestraja/a. W co się obróciły hegemonia, związek 

m aja ,

który powadze Austryi nie mało zaszkodził, ale jej 
prawa niewywrócil.  Wracając dziś do niego, w ra­
ca Austrya naturalnie do siły, do kierunku, do r  ą -  
du w Niemczech. Pierwszym warunkiem tego sta­
nowiska jest władza istotna nad wojskiem, drugim 
możność obradowania z pośpiechem i skutkiem. Art. 
59 aktu kongr. wiedeńskiego przypuszcza większość 

Bundestagu, i 2/s głosów w plenum dla wszyst­
kich spraw nietyczących się zasad i instytucyi or­
ganicznych, tudzież praw indywidualnych i religij­
nych, dla których wymaga jednomyślności. Do­
świadczenie pokazało, źe z tym syslematem trudno 
przyjść do końca, i źe modylikacye w tym wzglę­
dzie są konieczne, niezbędne. Austrya wychodząc 

tego stanowiska, staje w obronie zasad konser­
wacyjnych, w obronie porządku, i władzy. Powięk­
szenie lub zmniejszenie liczby głosów, je s t  rzeczą 
podrzędną; główną jej sposób wotowania. Dawny 
rząd we Frankfurcie podobnym był z lej strony do 
sejmów polskich. Jedno veto obalało nieraz naj­
lepsze plany. Na powrót do podobnego bezrządu 
Austrya żadną miarą przystać nie może. Co dc 
kweslyi wejścia w związek z całym obszarem po­
siadłości,  Austrya, jakem to już wam dawniej wy­
kazał, uważa tę kwestyą poprostu za kwestyą for­
my. Przy nowym ruchu zwłaszcza handlowym, Ga- 
lacz i Trycst tak są potrzebnemi dla Niemiec, jak 
Hamburg, Brema i Lubeka dla Austryi. Zresztą jen. 
Legedycz rodem Słowak stoi z Węgrami nad Bał­
tykiem i lir. dc Thun rodem Czech prezyduje radą 
ministrów niemieckich w Frankfurcie!

Osoby blisko dworu stojące twierdzą, że Cesarz 
zwiedzi w miesiącu maju Galicyą i Bukowinę.

Listy z Warszawy donoszą, że Cesarz i Cesarzo 
wa Wszech Rossyi, zjadą do tej stolicy przy końcu 
kwietnia.

Sławny pianista p. de Crose o którym wam mo 
wiłem wczoraj, ma zamiar wstąpić przejazdem do 
Krakowa.

o przesileniu ministeryalnem w Londynie. K orre- 
spondent berliński pisze nam, że i tam w gabinet 
Stanleya niewier/ą.

—  Przed niedawnym czasem donosiły dzienniki 
jako wieść, iź z Belgii miano przeprowadzić przez 
Francyą 10,000 sztuk broni palnej i tyleż pistole­
tów do Szwajcaryi. Rząd francuski zapytał rządu 
Szwajcarskiego czyli p raw da, iź broń ta przezna­
czona jest jak mu zameldowano do zbrojowni w Zu­
rich i Bern i odinówną otrzymawszy odpowiedź, 
niedozwolił przewozu. Gaz. poczt, frankfurlska  po­
twierdza tę wiadomość, dodając ty lko, źe ilość bro­
ni zapewne jest  przesadzona.

—  W  Norwegii niespokojności nieustają i przy­
bierają charakter socyalny.

2t> maja, dualizm itp.? Gabinet pruski zepchnięty 
na ostatnie pozycye wygląda pomocy to od Anglii, 
to od Fraticyi, to od Rossyi. Austrya opiera się na 
jej ostatniej, i w zgodzie z nią rzecz spokojnie do 
zamierzonego prowadzi celu. I kto wie jak gabi­
net pruski sta ł  aż do zjazdu w Ołomuńcu wzglę­
dem tych dwóch mocarstw, ten ła two tę ich te ra­
źniejszą politykę zrozumie. Rola Anglii i Francyi 
będzie jak dotąd bierną, z tą różnicą, źe upadek 
Palrnerstona znacznie cierpkość polityki angielskiej 
względem Auslryi zmniejszy, a może ją  i zupełnie 
zagładzi.

Zresztą bądźmy sprawiedliwi. Na czem się opie 
ra gabinet wiedeński domagając się o niepodzielną 
prezydencya w Bundestagu? Na akcie kongresu 
wiedeńskiego. Art. 57 tego aktu mówi wyraźnie, 
że prezydencya na.eźy do Austryi (L’Autriche preside- 
ra la diete federative.) Gabinet wiedeński ograni­
czając się do tego prawa, nie zażąda niczego no­
wego. Nowością byłby raczej podział lub zmiana 
tego prawa. Że w dawnym Bundestagu Austrya 
nieumiała, lub niechciała korzystać ze swojego sta­
nowiska, i źe zachowując prezydencyę de nomine, 
zostawiała ją  nieraz Prusom de fac to , to był b,ąd,

L w ów  2 4  lu tego. D la r o z s z e rz e n ia  s ieci te ­
legraficznej w  m onarch ii  ro z p o c z ę te  b ę d ą  w  r. 
1 8 5 1  m iędzy  innemi liniami te legraficznem i z  n a ­
dejściem p r z y ja ź n ie j s z e j  p o ry  roku  robo ty  dla 
u tw o rz e n ia  o tw a r te j  kom unikacyi z K r a k o w a  
p rze z  B o c h n ię ,  T a rn ó w ,  P i lz n o ,  R z e sz ó w ,  J a ­
r o s ł a w  i P rz em y ś l  do L w o w a ,  ku czem u r ó w n o ­
cześn ie  obm yślono ,  ab y  po trze b y  do w y k o n a n ia  
tego d z i e ł a  d ro g ą  ofert  za p ew n io n e  z o s ta ły ;  
w tym p rze to  celu z w r a c a  s ię  u w a g ę  m a ją c y c h  
chęć  do tego p r z e d s ię b io rs tw a ,  a w  sz cz eg ó ln o ­
ści osób p r z e m y s ło w o ś c ią  t ru d n ią cy ch  s i ę ,  na 
um ieszczone w  u rz ę d o w y m  dzienniku  g a z e ty  d z i ­
s ie jsze j ,  ( lw o w s k i e j )  do tego o d noszące  się  u w ia ­
domienie. Z  c. k. r z ą d u  k ra jo w e g o .

Przegląd Polityczny.
Wyjazd pruskiego posła hr. Arnima-Heinrichsdorl 

lo Wiednia zwlekanym je s t  od dnia do dnia, Re­
forma  donosi,  źe wyjazd len jeszcze nie lak prędko 
nastąpi, czego powodu szukać należy w nieozna- 
czonein jeszcze stanowisku do siebie obu państw 
w odroczeniu kouferencyi na dni 14. Konst. Gaz. 
powiada, źe odwołanie dotychczasowego posła przy 
gabinecie wiedeńskim nastąpiło na żądanie ks. Schwar- 
zenberga i innego jeszcze mocarstwa. Zmiana sto­
sunków politycznych niepozwoliłaby dawnemu po­
słowi pozostać dłużej.

M ó w ią ,  ź e  j e n .  W r a n g e l  d o w ó d z c a  M arch i i  ż ą d a ł  
u w o ln ien ia  z e  s tu ż b y ,  z p o w o d u  n iep o d z ie ian ia  p r z e ­
zeń Opinii m in i s t e r y u in ,  d y m isy a  z o s t a ł a  m u  j e d n a k
odmówioną.

W Kolonii, czego dotąd nigdy niebyło, zakazano 
w ostatki w.-zelkich przedstawień scenicznych i de-  
klainatorskich. Książe Pruski wyjechał stamtąd do 
Koblenz.

Arcyksiąźe Jan zamierza na wiosnę przenieść się 
do Frankfurtu n. M., mówią zatem , że pobyt lam 
arcyksięcia ma cel polityczny.

Do Raslalt w eszli pioniery austryaccy, a badeń- 
scy wymaszerowali.

W Lipsku częste z niewiadomych powodów na­
stępują rewizye po domach i aresztowania.

W Hanowerze w Izbie niższej wniosek o prze­
dłożenie akt t y c z ą c y c h  sprawy niemieckiej upadł 39 
głosami przeciw 3 4 ,  gdyz minister oświadczył,  iż 
żądanie takowe równałoby się wotum nieufności.

Wojska austryackie mają opuścić Hamburg i Alto- 
nę i obrać kwaterę w Lawenburgskiem. Wieść krą­
ży, źe Duńczycy opuszczą warownię północną Rends-
burga. . .

—  Dzienników francuzktch i angielskich nieotrzy- 
maliśmy, a źe i gazety niemieckie nietnają te legra­
ficznej depeszy, i korespondeneya z Paryża, która 
nas świeżo doszła nic nowego z Londynu niepodaje, 
niejesleśtny więc w stanie dac nowych szczegółów

W i e d e ń  3  m arca .  W e d P u g  os ta tn ich  w ia d o ­
mości z Z a r y  !2(j lu tego ,  p o w s ta n ie  B o ś n i jsk o -  
h e re n g o w iń sk ie ,  z d a je  s ię  być bliskiem k resu .  
W  M o s ta r z e  z ra b o w a n o  dom w o d z a  p o w s ta ń c ó w  
K a w a s  b aszy  i zam ieniono go na  k o sz a ry ;  j e d n a  
z jego żon  u to p i ła  s ię  w  N a ren c ie .  W  c a łe j  o -  
kolicy A rn a u c i  p lond ru ją  i ró żn y c h  d o p u s z c z a ją  
się / .drożności.  O m er b a s z a  1 9 g o  w k r o c z y ł  do 
M o sta ru .  N a g r a n ic ę  Bośnii ś c ią g a  ko rpus  tu ­
reck iego  w o jsk a .  B y ł y  w e z y r  Ali b a s z a ,  z o ­
s t a ł  u w ięz iony  a tw ie rd z a  j e g o  S lo la c z  w ojsk iem  
obsadzona .  N a  a u s try a ck ie )  g ra n ic y  z g ł a s z a j ą  
się c iąg le  w y c h o d ź cy .

—  Ż a p e w n i a j a ,  ż e  m in is te r  s p r a w  w e w n .  
z a r z ą d z i  b e z z w ło c z n ie  r e o rg a n iz a c j  ą  w ł a d z  po­
l i tycznych  w’ tych  k ra ja c h  k o ro n n y c h ,  k tó re  do­
tąd p o z o s ta ły  w tyle; n a jp ie r w s z a  z kolei nta być 
D alm acya, na k tórej nam ies tn ic tw o  p r z e z n a c z a ją  
oar.  A n d r ia n a  a u to ra  znanej  b ro sz u ry  „O e s tre ic h  
und se ine  Z u k u n f t ."

—  N ow y  p o s e ł  p ruski p rz y  d tv o rze  tu te jszym  
hr. A rn im  H ein r ich s , lorff ,  o c z e k iw a n y  j e s t  co­
dziennie  —  poprzedn ik  j e g o  lir. B e rńs to rff  je s t
na wyjezdnem.

N I E M C Y .

G a ze ta  X a ro d o ica  p isze  o p ro jek tach  r e s t a u -  
r a c y i :  P r z e d  k ilką  dniam i umieściliśmy kilka
u s tę p ó w  z listu p. Capcfigue w  A ssem b lee  natio- 
nale, k tó re  m ó w ią  o planie r e s t a u r *cyi na  w ie l ­
ką  sk a lę  na  W a r s z a w s k im  z je ź d z ie  u ło ż o n y m ,  
który po lega n ie tylko na ś ro d k a c h  odpo rn y ch  mi­
l i ta rnych  p rz e c iw  burz liw ym  ż y w io ło m  now ej 
e p o k i ,  a le r a c z e j  z a s tą p ić  j e  sp o d z ie w a  s ię  sk u ­
te czn ie ,  z a  pomocą z u p e łn e j  r e o r g a n iz a c j  i m a -  
te ry a ln y ch  i h a n d lo w jrch in te resów . D w nie j  
pisa liśm y z D re z n a  o rozm aitych  p ro je k ta c h ,  
k r ą ż ą c y c h  tam że w  przedm iocie  z a r a d z e n ia  z ł e ­
mu g ru n to w n ie .  P o d a je m y  tu d a lsz y  c ią g  tych  
p ro je k tó w ,  k tó re  ja k k o lw ie k  nie le ż ą  j e s z c z e  
w p e w n y c h  i ozn aczo n y ch  z a r y s a c h ,  a tein ntniej 
tby j u ż  w  go tow ośc i  b y ły  do w p r o w a d z a n ia  ich 
w ż y c i e ,  d a ją  jednak  d z iw n y  p r z y k ła d  j a k  tu 
i o w d z ie  s p o ty k a ją  się  s t ro n n ic tw a  to w  ce lach ,  
i o  zn o w u  w  ś ro d k a c h  do p rz e c iw n y c h  z u p e łn ie
celów' w io d ąc )  ch.

Id z ie  tu o p rz y w ró c e n ie  m onarchii  na p o d s ta ­
wie ś r e d n io w ie cz n eg o  p o d z ia łu  stanów'.  C y w i -

;rótee ostateczne tylko rezultaty tych badań, po­
większając tę naszą rozprawkę słowniczkiem wyra­
jów i uwagami które nam światły i zacny kapłan 
K. S rwatowski w rękopiśmiennej notatce łaskawie 
ulzielił.

Cyganie zwia się sami: Kahli co ma znaczycw tch  
mow,', czarni, Synte, Y.ygayner. (w Niem czech)T ci-  
9an!l (w W ęgrzech) Thiieyenes w Turcyi najczę­
ściej u nas sję Rotni lub Cygani. W e Fran­
cyi nazwano Cyganów: B ihemiens bo z Czech do 
Francyi przypyjj. Vv W ęgrzech nazwano ich po­
ganami tub Cudem Farona  (Plmrao-Nepek). An­
glicy pizezywuu jc|) Egipcyanami (Dzipsies), Egip­
c jan ie  zvvią ich Ghasie. Nas Cyganie zwią Czyndo- 
ba llo , co ma z n a n y ó : ludzie ż obciętemi włosami.

Zkąd się Cyganie w Europie w zię li , różnie są -  
dzouo : Naruszewicz mylnie wnosił, źe są potom-

mianowicie na W o fo s łe z j tm ^  p0 f rancuI!ku Kngolni-
ezan. — Ferdynand Bi*,:h,.ff napi8„ r niemjeeko-cyRański sfo- 
wnik drukowany W Ilme" “ u rok» 1827. - R om ani CziO w y­
sz ła  w W ęgrzech pod t)'ra Dtułem gramatyka ze słowni­
kiem e.vgaii'him i nieklóremi ich poezjami. — Antoni J a ro ­
s ław  Puelunajer (P ra g a  1821) na,„Sał  Uantyrkę  czyli cze­
ski złodziejski je»yk- P ' aca U  ° nRh loUudniejszycli liczy 
sie. -  W  ogóle tym przedmiotem wiele z«jmowali gi? nie.  
mieccy badacze, j a k :  KruUS, Zippel, G r a n d e r , a między; 
innymi sławny Bohlen, który porównywa mowj c y ^ ń sk a
s  hindnatańska i wwkazujc ich różnice.

’  (P r z y p . Red .)

kami Jadźwingów. Herbelot mieni Cyganów miesz­
kańcami Zingistanu. Krause z nazwy którą sobie 
sami dają: Romi, co ma znaczyć po indyjsku tnąi: 
Indye wskazuje za ich ojczyznę; gdzie jak to Ta­
deusz Czacki, w swojej rozprawie wspierając sit
na licznych obcych badaniach okazuje, w kraju dziś 
jeszcze Zyiiganor zwanym mieszkali. Mieli oni na­
leżeć do najpodlejszej indyjskiej kasty Suder zwa­
nej, i w roku dopiero 1409, po zdobyciu lud jj  przez 
hordy Timura do Europy z odwiecznych swych 
siedzib się wynieśli. Niemieccy badacze widzą w Cy­
ganach obyczaje właściwe Indyanom najniższej kasty 
twierdzą nawet iż każde prawie trzecie słowo wy­
mówione przez Cygana, je s t  czysto iudyjskiem. Blu- 
meubach ze stanowiska medycznego dowodzi, jz 
skład czaszki Cyganów, okazuje dowodnie ich nie­
europejskie pochodzenie. Podług tych w ogóle nad 
czasem pojawienia się Cyganów badań i wedle przy­
taczanych przez Czackiego krajowych źródeł,  w pier­
wszej połowie 15go wieku od Turec; czyzny na Wę­
gry i Polskę do Europy przybyć mieli — najpóźniej 
bo 1512 dopiero roku, pojawili się w Szwecji. Na­
ród nasz znany z lenistwa do handlu i przemysłu, 
a w najniższych szczególnie warstwach naszej spo­
łeczności,  dający się z łatwością okradać, J)(iJ ,L‘|'ać 
i oszukiwać obcym, chętnym i przychylnym był Cy- 
ganom; mimo iź jak  nam to przytoczony tu z a r-  
eina Bielskiego kroniki świata wyjątek okaże,  zna­
ne były wady tego ludu. Bielski bowiem tak Cj'- 
gunów opisuje: „L ud chytry, tajemny, plugawy, dzi­

ki, czarny, wiary ani postanowienia nie ntając, gdzie 
się powloką, tam wiarę trzymają, ahy im jeść  da­
wano: mowę sobie zmyślili ku kradzieży godną, aby 
u h  nikt nierozumiał,  jedno sami siebie; zlądże są 
misterni złodzie je , zwłaszcza żony ich, z których 
kradzieży liieźowie żyją- Aby klemu lepszy przy­
stęp m ia ły , wróżą biołogłow.,,,, prostym, lada co 
mówiąc; dy się najbardziej w nie wpatrzy, w len 
czas lekką ręką wybierze, cokolwiek znajdzie w mie­
szku, a drugą ręką po dłoni kreślą; przeto w p łac i) - ’ 
ciskach chodzą, aby I,oli ni® snadniej ręce kryły 
gdy iin się co ukraść trafi- 5arnj i,.g ,„ężowie z o -  
szukańslw a i kradzieży żyją: końmi frymaczą, miedź 
pozłociwszy, żelazo posrebrzywszy, przedają, pie­
niądze biją, wytrychy złodziejom robią i rozmaite 
i ii rżyska wymyślają, aby tym sposobem pracy uszli, 
i nic nigdy nie robili, ani służyli. Z dziećmi swemi 
włóczą się od miasta do miastu, od wsi do wsi po 
wszystkich krainach, niedługo na miejscu bawiąc, 
aby się kradzieżą jednym nie naprzykrzyli; lecz po 
roku znowu na te miejsca z rolami swemi przy­
chodzą. Bo oni cudze królestwa miedzy siebie po­
dzielili, mieniąc to byc swoje. A gdy jedna rota 
drugą znajdzie, z sobą się potykają j porażają o-  
krulnic. W cudzych ziemiach bywają katami, jako 

Turczech i indziej, i na szpiegi jeżdżą do nie-

w Turczech podobnież znowu zmyślają, iż się obró­
cili na chrześciańską wiarę. Powiadają też u nas, 
iź iin Turcy zamknęli drogę do ich krainy, to jest,  
do małego Egiptu. A gdy go się kto spyta: gdzie 
jest mały Egipt? będzie plótł sam niewie co ,  jako 

' ten ,  któren tam jako żyw niebył, ani wie, skąd się 
wziął;  bo się to porodziło to łotroslwo u nas. 1 
jest naszych dosyć między nimi łotrów, co też chro­
nią się robót; ci poczernili sobie twarze i włosV 
tym obyczajem: nabrawszy śnieci jęczmiennej, zbije 
się z żółcią wołow ą, przyczyniwszy trochę oliwy: *• 
a tein się ma/ą na każdy miesiąc, i tak gryzienia 
robactwa uchodzą; na inną zaś nędzę niezważąją, 
byle tylko nic nierobili. Do której tylko krainy 
przyjdą, pilnie się mowy uczą ,  dla pożywienia- 
Wyszli oni najpierwćj z przodków swych z Afryki 
przed g ł id e m ,  z krainy Cyrenaiki,  przeto mają być 
przezwani Cyrani a nie Cygani: z tej Cyreny był 
ów Szymon co za P. Jezusem niósł krzyż przed Je ­
ruzalem na górę Kalwaryą. — Mają listy niektórzy 
z nich cesarza Zygmunta, aby byli wolni w krai­
nach chrześciańskich; ale jako m ówią: nikczemny 
król,  nikczemnym ludziom wolność daje, ku skazie 
rzeczypospolitej; bo oni inszą się rzeczą nieźywią, 
tylko kradzieżą. Każdy rozsądny człowiek dziwi się

__  x v . i-Atv m i s z r z a i n  i  • ........
W

przyjacielskich k r a j ó w
Powiadają ci matacze u nas ,  źe za pokutę w łó­

czą się po rozmaitych krainach, iż odstąpili wiary 
ehrześciańskiej, a na Machoinetową przystali. A

temu, czemu tych łotrów puszczają do kraju na gra­
nicach; bo oni wiele dobrych ^ndzi zamordowali pota-

no-j emnie ,  łupiąc i wydzierając ludzką pracę tak w m  
cy jako i we dnie swawolnie, bez żadnej pomsty. 

( Dokończenie nastąpi.)
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lizacj a wieków przewróciła rolę z której ów­
czesne w yrosły  stosunki, zakwitnienie handlu, 
przemysłu i rolnictwa zmieniło prawowitych roz­
bójniczych baronów średniowiecznych w pracowi­
tych i przemyślnych kupców, fabrykantów, rol­
ników, nie żądających nic oprócz używania tego 
co sami uczciwie zarobili. Za pomocą owych 
czynników będących skutkiem nowego rozwoju 
c y w il iz a c j i , umiejętności i pracy, nie zdołają  
budoumiczy polityczni wznieść średniowiecznej 
budowy państwa. Ponieważ zaś państwo śre­
dniowieczne, koniecznjm jest warunkiem doj- 
hcia do zauiierzouego celu, widzą się przeto zmu­
szeni rozpocząć walkę wszystkiemi środkami, 
jakie im panująca potęga centralizacjjna państw 
nastręcza, przeciwko niesfornym, uporczj'wyro 
i przeszkodnym czynnikom, to jest przeciw' mie­
szczaństwu.

„M ieszczaństwo ( bourgeoisie)  jest pasożytną 
rośliną.“ Zdanie to socjalistów będzie powta­
rzane wkrótce we wszystkich zgromadzeniach 
stanu i we wszystkich dziennikach, gdzie ary-  
stokracya namioty sw e rozbiła i skąd pracuje 
nad przywróceniem zburzonego boskiego porząd­
ku do odwiecznych nietykalnych podstaw legi— 
tyinizmu.

Bogate i zamożne mieszczaństwo i tak nazw a-  
ny stan średni jest źródłem wszj'stkich rewo­
lucji. Od trzech wieków' jak mówią politycy 
restauracyjni, klasa ta jest przyczyną rewolucyj

zaw is ło śc i ,  lubi rozprawiać, spierać s ię ,  nie dać 
sobą rządzić i podnosić rewolucye. Średniowie­
czne kacerstwa, reformacja, rewolucye angiel­
ska i francuska są jedna po drugiej jej dziełem.

W e Francyi wj'gania ona peryodycznie pra­
wne królewskie domy. Jak tam, tak i w  Niem­
czech , co świeża dowiodła przesz łość ,  doszła  
or a już do rewolucyj demokratycznych, a w  An­
glii zajmuje się szaloną ideą pokoju świata. 
Stronnictwom legitymizmu musi tu iść o to, aby re­
w olucję  wyrwać z korzeniem. L>o tego dojść 
można jedynie powolnem ale kolejnem i energi- 
czneui osłabianiem mieszczaństwa, usunięciem 
ile można tej zgubnej klasj-. Przy rozszerzeniu  
jakiego nabyły socyalistyczne nauki, ła tw o  da 
sie użvć korzystnie znacznej części ludności, 
mianowicie klassy wyrobników, wzmacniając 
w' niej myśl, że  mieszczaństwo jedyną jest  przy­
czyna jej niedostatków i ubóstwa.

Jeoyną drogą, aby dojść do zamierzonego ce­
lu jest skierowanie najbogatszych źródeł za­
r o b k o w y c h  mieszczaństwa do kas administracyj­
nych. Tym sposobem oprócz osiągn ęcia poli­
tycznego celu, pozostaną ważne skutki dla do­
b r a  s k a r b u  k r a j o w e g o  i o r g a n i z a c j i  administra­
cyjnej, które same jedne mogły by' już skłonić  
do rozpoczęcia „organizacj i ekonomicznej.“

Lubo niektórych państw rządy odrzuciłyby  
może plan projektowany dla jego politycznych 
skutków, gdyż im brak na energii w przepro­
wadzeniu tego wielkiego pomysłu, przeciez sa­
me nawet finansowe powody nakazywałyby  
większej części państw' chwycenie się tego 
planu.

Źródła zarobkowe mieszczan nie d dzą się 
naraz opanować, ale tylko powoli. Państwro po­
winno się przedewszystkiem starać o w y w ła s z ­
czenie wielkich przedsiębiorstw, zwracać g łó w ­
nie uwagę swoją na pozj'skanie środków komu­
nikacyjnych, następnie obrócić się do wielkich  
przemysłowych przedsięwzięć i handlu artyku­
łami konsumpcyjnemu YVszystkie koleje żelazne  
muszą na rzecz państwa być zajęte. W  nie­
których państwach rozpoczęto już nabywanie ich 
j wkrótce wszystkie koleje wyjdą z rąk pry­
watnych. Przy zarządzie jazdy koleją, da się 
z łatwoś. ia zaprowadzić policyjny nadzór osób. 
Po kol jach żelaznych i żegludze parowej, przyjść 
może do w yw łaszczen ia  kanałów', górnictwa, 
lasów i obrócenia ich na monopole skarbowe. 
Z  wielkich przemysłowych przedsiębiorstw', naj­
w ła śc iw sze  są dla rządowego monopolu cukro­
w nie ,  tkarnie lniane i bawełniane. YV ga łęz i  
handlu, po tytoniu, korzystnj’ handel towarami 
kolonialnemi i innemi konsumpcj'jnemi przedmio­
tami, może być najłatwiej na rzecz państwa o-  
brócony. Podatki od artykułów żywności nale­
ży  utrzymać. Zwiększona liczba urzędników 
potrzebna przy nowej organizacji , nieskończe­
nie rozszerzy massę zależnych i tym sposobem 
wzmocni i zapewni nowy porządek rzeczj'. No­
we ga łęz ie  zarobkowe poddane konsensom przez 
rząd udzielanym, które mogą być odebrane oso 
bom nie uznanym za godne ich posiadania.

Kobota w' fabrykach rządowych, będzie za 
prowadzoną w edług  organizacji i karności woj­
skowej. W ysłużeni tylko w wojsku, podzieleni 
na roty rzemieślnicze, będą mieli prawo do eme­
rytury' Między rotami rz»-mieślniczemi i 1 nio- 
wetn wojskiem zachowane będą stosunki orga­
niczne Tym sposobem będzie można zmniejszyć 
koszta utrzymania wojska. Robotnicy rozdzie­
leni będa po koszarach. Odosobnienie ich od
p r y w a t n y c h  robotników utrzyma ,ch ducha w kar­
ności i /. dala od rewolucyjne, zarazy a mate- 
ryalne ich lepsze położenie, w yższa  płaca . na­
dzieja opieki na starość . w  chorobie z fundu­
szów skarbowych, zapewnią tak dobrze ich 
przywiązanie do rządu, jak pomnoży nacis ro­
botników do robót rządowych. < t

Powszechny o b o w i ą z e k  obrony krajowej (lan-

dw ery) i ca ły  jej system ma być zniesionj'm, 
jako niebezpieczny dla rozwoju konserwatywne­
go. Tylko s łużba krajowa ma być ćwiczona 
w robieniu bronią i zbrojna. W  miejsce rewo­
lucyjnego sjpstemu pospolitego ruszenia, urzą­
dzona będzie s ta ła  armia z dłuższym ciągiem 
lat służby. Posady oficerskie otrzymają jeuynie  
ludzie wychowani w  rządowych zakładach. 
Z w iązek celny środkow ej Europy uw ażany jest  
jako niezbędny warunek wprowadzenia w życie  
tego ekonomicznego planu organizacyi, jako je­
dyna podstawa, na której da się oprzeć jego  
silne organiczne urządzenie. Ang.ii konkuren- 
cya musi być w y łą czo n ą ,  stosunki z nią utru­
dnione. Bo unii celnej mają być zwolna wcią­
gane wszystkie państwa lądowe Europy. Zam­
knięcie jej kontynentalne jest  jedynym środkiem 
oddalenia wpłj'wu rewolucyjnego Anglii i Ame­
ryki, a oddania handlu z temi państwami w y ­
łączn ie  na rzecz skarbu, jako pośrednika z pry­
watnymi.

— P ow szech n a  G a z. N iem iecka  zamieszcza  
następujący list króla Wiirtembergskiego do księ­
cia Schw arzenberga:

„Mości książę! Z  doniesień pełnomocnika 
mojego w Breznie dowiaduję s ię ,  że  odrzucasz 
stanowczo myśl wprowadzenia w  życie repre 
zentacyi powszechnej narodu, obok świeżo przez 
nas ustanowionej najwyższej w ład zy  związko­
wej. Ubolew'am szczerze nad tą wiadomością, 
co W. Ks. Mość przy znanej mojej wolnomyśl­
ności i w  tern jawnem oświadczeniu mojem za 
naturalne poczytasz. Co do mnie , reformę aktu 
związkowego, a osobliwie art. 1 3  uważałem  za 
niezbędną tak dziś po smutnych wypadkach ro­
ku i 8 4 8  jako i przedtem. Zmianę tego artyku­
łu  poczytuję, mianowicie dziś jeszcze, jako praw­
dziwe palladium i jedyny kamień probierczy te­
go w szystkiego, o czem wspólnie w  Breznie  
naradzać się będziemy i co tam postanowimy 
Jeżeli jednak rewizya pomienionego artykułu 
w ten sposób ma nastąpić, iżby nie zostawała  
w tyle po za dzisiejszym czasem i po za po­
trzebami moralnemi narodu, musimy dotychcza­
sową reprezentacyą stanową zastosować w  ca­
łości do Związku, °a pojedyncze rozpierzchnięte 
i wichrzące s i ły  różnych Izb stanowych zespo­
lić w  jeden najwj'ższy narodowy parlament. 
Tylko z tak połączonym parlamentem uiożnaby 
wedle mojego stałego przekonania utrwalić je­
dną, silną i wszechstronnie szanowTaną stałą  
władzę centralną, której działalności, s i ły  i 
znaczenia nadaremnieby w  zewnętrznym jej sk ła ­
dzie i liczebnym jej utworze szukać miano. 
W dzisiejszych zw ła szcza  czasach w ładza  w y ­
łącznie fizyczna nie jest w  stanie utrzymać ża­
dnej rzeczy publicznej; same prawa represyjne
i środki policyjne nie zabezpieczały d o t ą d  ani 
nstytucjj państw', ani ich rew'olucyj nie wstrzy­

m ywały. Jeżeli się nie mylę, dowiódł nam tego 
dostatecznie i w  sposób odstraszający dawny 
B u n d es ta g !  Z w iązek państw trudniejszy jest 
nierównie do rządzenia, aniżeli państwo poje- 
dyńcze. Tamten wymaga bez porównania w ię ­
cej aniżeli ten wspólnego moralnego w ę z ła ,  
broniącego go przeciw wewnętrznemu rozdwo­
jeniu i zewnętrznemu rozbiciu. Podobnym w ę ­
złem moralnym dla całych. Niemiec, może być 
tylko odpowiednio czasowi powszechny parla­
ment. Nadaremnie staralibyśmy się go zastąpić  
powszechaem połączeniem cenieni i handlów em. 
Interesa materyalne znacznie więcej dopomagają 
wewnętrznym społecznym P̂ Zfj'n'an(jni ’ anizeli- 
by je tamować miały; intere*a ie 0C/A  w alki,
cofają Się i poddają s z y b k o  bezwarunkowo
w g o d z in i e  n i eb ez p i e cz eń s t w  d zmienne,
jak majątek na którym s ,ę op - J*i» WJ łączne
,ch popieranie nie " P ^ ^ w o l u e y i  p o E c z n ć '  upadkowi restauracji, ani H m jcznej
roku 1 8 4 8 .  Zdaniem W°Jei" W iązkow y
wspierany i podniesiony P°' * - . reprezen-
tacyą narodową, sam jeden . y jest  opa­
nować ży w io ły  burzące, " .^ or^ prze­
szkadzać skutecznie odłącz j 1. e* w ła -
dności w ł a d z y  związkowej 1 j mu Wspól­
nego w ę z ła  p o j e d y n c z y c h  rz • ezeli p0_
zbawiamy naród należne^0 111, ' V w naj­
wyższych sprawach jego °6" b  f’° 1 ycznegoj 2 9  i , . . f
ży c ia ,  nie możemy sobie r o k o w  ać, a J go z kou-
stytueya Związku pogodz ie  i em mniej rewolu­
c ję  w Niemczech uśpić, dndW}'ii "alka
wszystkich s i ł  anarchicznych u k  na łon.e roz­
maitych izb, jak i po za ich o rę cm, z czasem 
na nowo się przeciw władzJ - „z owej w y­
wiąże , i zdaje mi s ię ,  że s |ł< " j c h o -
dząc tu z  przy uszczenia, że a na przy­
sz ło ść  nie w y p a d n i e  n a  k o r z j  s > g o  naszego
politycznego utworu. wr

W tern com powiedział, wl ‘ J. • Mość  
moją s z c z e r ą  wiarę polityc/'n‘i  Poli­
tycznej reorganizacyi Niemii •• o jesteśmy
w s t a n i e  r z ą d z J ć  w państwach pojedjnczyeh bez
Izb i r e p r e z e n t a c j i  narodowej, i bo n.e możemy.
Jeżeli n.e możemy, naówczas n.e możemy s .ę
równie obejść bez podobne.) reprezentacji w środ­
kowym punkcie Związku, jeżeh me chcemy w cze­
śniej czy później w yw ołać zatargów między nowo 
tworząca się w ładzą  centralną i żdezorganizo-  
" anemi żywiołami stanowenn, coby zwolna Z w ią ­
zek wewnętrznie musiało rozchwiać, a na ze ­
wnątrz osłabić. Zaprzeczać wykonalności po­
wszechnego parlamentarnego Związku, nie jest  
wedle mojego sposobu widzenia niczem innem, 
jak sam Z w iązek uczynić z dzisiejszym czasem

niezgodny i niepewnego trwania na przyszłość. 
Wiadomo W . Ks. Mości, że  nie jestem bj’naj- 
mniej przyjacielem improwizowanych konstytu­
cyjnych ustaw i nowoczesnych experymentow po­
litycznych, ale niemniej przeciwny jestem zapro­
wadzeniu na polu politycznem lub przj'vvroceniu 
tego, co za późno przychodzi lub co się ju ż  prze­
żyło . Jako członek Związku sumiennie w y p e ł -  
niać będę moje obowiązki tak względem dawne­
go jak i now’ego Związku, ale jako Niemiec i 
jako panujący swojego kraju, nie mogę sumien­
nie i z przekonania uznać rewizyi Związku j a ­
ko stosownej do czasu , dostatecznej^ i stanow­
czej, któraby sprawiedliwym żądaniom narodu 
brania udziału w  wielkich politycznych przezna­
czeniach należycie zadosyć nie czyniła. S z c z ę  - 
ścieni że  przy późnym wieku moim, zapewne nie 
dożyję nieochybnj'ch następstw' jakie wyniknąjtak 
z działania jak i pominięcia tego wszystkiego  
co się w  tej chwili w  Breznie spełnia! Przyj­
mij W . Ks. M ość powinne zapewnienie szcze -  
gólnegoszacunku, z jakiem zostaję W. Ks. Mości 
przychylnym. CP°dp.) Wilhelm. Stuttgart, dnia 
1 8  stycznia 1 8 5 1 .

SZW EC Y A  1 NO R W EG IA .
Wiadomości nadeszłe z S zw ecy i po d. 2 6  

lutego donoszą, iż niespokojności, o których 
wczoraj pisaliśmy, ustały tamże. Natomiast 
z Norwegii piszą dzienniki o groźnych zbiego­
wiskach w obwodzie Brontheim złożonych mia­
nowicie z najniższej klassj' ludności, która jak 
wiadomo od dawma zostaje pod w pływ em  so 
cyalistów' skandynawskich. Ostatni numer D zie n ­
n ika  P orannego  w Christianii, zaw'iera szcze ­
gó ło w y  opis w ypadków w ed ług  raportu urzędu 
Brontheim, a u rzęd o w a  g a ze ta  D rontheim ska  
donosi z Levanger pod d. 1 0  lutego, iż małe  
to miasteczko stało się naraz teatrem groźnych 
zaburzeń i z t. go powodu przedstawia dziś w i­
dok uzbrojonego obozu, gdyż jazda i piechota 
przybyła. Powodem do tego było aresztowanie  
Mikkelsena w ysłańca  Thranego, które nastąpiło  
w  skutek obciążającej denuneyacyi wielu oby­
wateli i chłopów. Tłum n eoświecony zebrał 
się dla uwolnienia aresztowanego , którego prze­
cież w  więzieniu zdołano utrzymać. Wójt śc i­
gany kamieniami musiał się schronić, mimo tego 
z kiiką kancelistami swymi zosta ł ranionj'. M ie­
szczan zebrało się nieco ku obronie, i zażąda­
no pomocy wojskowej. Nazajutrz zbiegowiska  
powtrórzyły s ię ,  jazda przybyła i odczytano 
artykuły wojenne. W  tej chwili o godzi 3ej 
łychać krzyki na rynku, odczytują akt powsta­

nia, lud chwyta za broń i kije, św ieże  wojska 
nadciągają i otaczają ratusz. W cisnąw szy  się 
w tłum, pisze korespondent, przekonałem się, 
że powodem lozruchów nie tyle jest aresztowa­
nie Mikkelsena, ile raczej uczucie poniżenia ludu 
prostego. W  tej chwili lud powitał wojsko ka­
mieniami i drągami i przjrmusił piechotę i jazdę 
do odwrotu. Na krótki czas oddział wojska zdo

wrót poczęła burzyć publiczne gmachy. Przy  
pisek nazajutrz dodaje, że  niespokojności trwa 
py późno w  noc. Zawierucha śniegowa powo-  
dem jest iż od tej chwili cicho w  mieście. Bur­
mistrz przybyłj' ze Stórdalen donosi, że tamże 
wj'dano proklamacj ą do ludu. D zie n n ik  porań  
ny C lir is tia ń sk i  w zy w a  do porządku i opowia 
da, iż murarz Mikkelsen dzisiejszy' agitator ma 
lat 2 4 ,  za w łóczęgotw o siedział już w  w ięz ie ­
niu w  stolicy i w r. 1 8 4 7  skazany b y ł za kra 
dzież i oszustwo na 1 5  dni aresztu.

TURCYA.
Korrespondent T im esa  podaje z Aleppo dnia 

18go lutego, że w Syryi najdziwaczniejsze o- 
biegają powieści o jenerale Bemie; wielu utrzy­
muje, że został otrutym, inni, że  żyje jeszcze. 
Bla zaprzeczenia tym wieściom, lekarz Bema,Ka-  
lozdy, w ygotow ał szczegó łow y  pamiętnik o cho­
robie zmarłego i w  Europie go wydrukować  
każe. Porta płaci drobne długi miejscowe Be­
ma, w e Francyi pozostał on dłużnym 4 0 , 0 0 0 fr. 
W dniu 223cim stycznia sprzedano jego rzeczj 
przez l icy tac ją ,  i płacono je drogo jako pa­
miątki.

z T a r n o w a .  H e r z e l  A t o i z y ,  E n d e l  J a n  m a l a r z ,  S c h o s c r r  M a -  
r y a ,  M a u r e  A l o i z y .  B e r g a m e n t e r  Z y g m u n t ,  D u n in  T e o d o r ,  
R h o d e s  J e r z y  z W i e d n i a .  C z i k e l  W a w r z y n i e c  * H r a d i m h .  
S t r e m b o s z  M i c h a ł ,  O s i e c M  T e o f i l  z  K o n s t a n y n o p o l a .  H r l l e r  
L e o n  k u p i e c  z L o n d y n u .  S o ł t y k  H e n r y k  z W r o c ł a w i a .  K o ­
c h a n o w s k i  J a o e k  b y ł y  k a p i t a n  a r m i i  p o l s k .  W i e l k i e g o  K s i ę ­
s t w a  W a r s z a w s k i e g o  z W a r s z a w y .  W ' a l t e r  v .  W a l i e r s b e r g  
c . k .  k a m e r .  o b w .  k o m i s ,  z e  S ą c z a .  L a s z k i e w i c z  K o n s t a n t j ' ,  
A d a m e k  T e o f i l  z e  L w o w a .  T r z c c i e s k i  F r a n c i s z e k  z  J a s ł a .  
P r a w ’e c k i  A n d r z d j  z  B o c h n i .  G o l le r  J a n  z  T a  r n o w o .  W o o d  
J e r z y  k u p i e c ,  W u r m b  F r a n c i s z e k ,  K r o n w a l d  T e o d o r  z  W ' i e -  
d n ia .

W y j e c h a l i :  W ' a r d e n e r  p o r u c z n i k  do L w o w a .  B a r a n o w ­
s k a  M a r y a ,  N i e p r z e c k i  J a n  do  P o l s k i .  B a u e r  W o j c i e c h ,  B n i s -  
s e t  S a b i n a  do W r o c ł a w i a .  L ó w y  H e n r y k .  W e i n h a n d l e r  K a ­
r o l ,  S a r z y ń s k i  S z y m o n  do  P r u s .  K o p  j a k ó b ,  M o l i t o r  R u d o l f  
d o  W i e d n i a .  S k r z y ń s k i  A l e k s a n d e r  do  L i b u s z y .  B r e n d e l  
p u ł k o w n i k ,  S c h e u c h  p o r u c z n i k ,  F a i l h a n e r  p o r u c z n i k ,  B o b r z y  ń -  
s k i  K a r o l  do  L w o w a .

W YKŁAD
P O C Z Ą T K O W Y C H  P O J Ę Ć  T E O R Y I

( Z o b .  N .  4 3 .  4 7 .  5 0 .  C z a s u . )

f v .
Poznaliśmy warunki sprzyjające najbardziej 

produkcyi rolniczej. W idzieliśm y, iż ziemia 
owmna w znacznych obszarach być zago-  
podarowaną; powtóre, iż takowe zagospoda­

rowanie wym agało wielkiego kapitału, jedno­
litego kierunku, zgodnej z sobą m yśli, w y ż­
szego stopnia nauki, nakoniec zasobów, po­
zwalających przetrzymać z łe  okoliczności. 
Warunki te są zabezpieczone, kiedy posia­
dłości znajdują się niepodzielone w rękach 
możnych obywateli. A le czyż te warunki nie- 
dałyby się zachować wtenczas, gdy tok w y­
padków odmienił konstytucyą posiadłości, i 
rozdzieloną została ziemia pomiędzy wieloma 
mniej zamożnymi obywatelami? R zecz ważna, 
od której rozwiązania cała może przyszłość  
rolnictwa zależy.

Nauki ekonomicznej jest zadaniem (jak już 
powiedziano}, nie rozbiór instytucyi własności 
lecz rozpoznanie najkorzystniejszych środków 
produkcyi, w każdem położeniu. W ięc  kw e- 
stya ekonomiczna nie jest o to , czyli w ła ­
sności mają być wielkie czy m ałe, lecz o to, 
czyli ma być przyjęty system  u p ra w y  prze­
strzeni wielkich czy cząstkowych? R ozciągła  
własność a rozciągłe gospodarstwa, nie s*ą to 
wyrazy jednoznaczące. W  Irlan dy i naprzy- 
kład są własności rozciąg łe , wszelako go ­
spodarstwa są  bardzo drobne. Pytanie w i e ctiu u u w i u i u .  in<i i\ i uni i  uuuttitid wuishct  %uu- • . t. i j  . 1  , y  v  ‘V1'

Fał rozbić massę, ale ta zebrawszy się na po- J y ^  1 0 (̂ zielne warstaty rolnicze, tojest,
..........................................  ■ “ gospodarstwa, mają być wielkie albo czy mają

być małe. Tak postawiona kwestya wychodzi 
zupełnie z pola politycznego, staje się czysto-  
produkcyjną i równie zostanie ważną tak dla 
majętnych panów, jak dla mniejszych posia­
daczy.

Z  zasad wyżej ustanowionych wypłynęło  
nieomylne zdanie, iż skoncentrowanie gruntów 
pod jednym kierunkiem, skoncentrowanie ka­
pitału do jednego działania, zagospodarowa­
nie jednolite większego obszaru, zapewniają 
najznaczniejszy przychód czysty; że zatem te 
warunki są dla bogactwa narodowego najbar­
dziej korzystne. Czyliż w kraju, w którym 
rozdzielone są  w łasności, do takich samych 
wypadków niemożna dążyć przez stowarzy­
szenia właścicieli ziemi pomiędzy so b ą , 
z przybieraniem kapitalistów i ludzi w ykszta ł­
conych? Niem ogłaby wprawdzie nauka s y ­

stemu takiego wprowadzić w wykonanie, nje- 
mogłoby nawet prawodawstwo; —- j.^
tylko zostałoby dowiedzionem, że taki system  
jest i zbawienny i możebny, nie należy wątpić 
iż system  ten zostanie prędzej czy później za­
prowadzony przez instynktową mądrość spo­
łeczności narodowych Nauka zaś może uła­
twić zaprowadzenie takie, zapobiedz błędnym 
doświadczeniom i zm nieis'/w  , . . .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  G a z e t a  n i e m i c o k c - c z e a k a  p o d a j e  n a s t ę p n y  w y j ą t e k  * l i  

tu  d a t o w a n e g o  z P e o r y i  f w  A m e r y c e  p ó ł n o c n e j )  1 0  s t y c *  
n i a :  „ W  p o d r ó ż y  m o j e j  p r z e z  S t a n y - Z j c d n o c z o n c  p r z y b y ł e m  
w k o ń c u  do  P e o r y i ,  g d z i e  z a s t a ł e m  d r a  N i g l a s  i p a n a  V i o -  
l a n d  b. d e p u t o w a n y c h  n a  s e j m i e  w i e d e ń s k i m .  O b a d w a  i y -  
ą  w  te rn o d d a l o n e m  od  ó w i a t a  z a c i s z u ,  j e ś l i  n ie  s z c z ę ś l i w i e ,  

to p r z y n a j m n i e j  s p o k o j n i e ,  p i e r w s z y  j a k o  l e k a r z , d r u g i  j a k o  

w ł a ś c i c i e l  h a n d l u  o y g a r a m i .  P e o r y a  j e s t  j e d n y m  z  p u n k t ó w  
g r a n i c z n y c h  c y w i l i c a c y i .  P r z e d  l O tn a  l a t y  j e s z o z e  t u  k o c z o w a l i  

I u d y a n i e ,  dziA j e s t t o  j u ż  k w i t n ą c o  m i a s t o  o 1 0 , 0 0 0  m i e s z k a ń ­
c a c h -  z  a u s t r y a c k i c h  p o d d a n y c h ,  V io l a n d ,  j a k  p o w i e d z i a ł e m .

j m u j e  s i c  h a n d l e m  c y g a r ó w ,  F e n n e b e r g  j e s t  w  N o w y m - Y o r -  

k u  r e d a k t o r e m  d z i e n n ik a ,  W u t s c h e l  j e d e n  z  p r z > w ó d z c ó w  

w i e d e ń s k i e g o  p o w s t a n i a , h a n d l u j e  z a p a ł k a m i ,  D e m b i ń s k i  m a  

w  N o w y m - Y o r k u  s k l e p  t y t u m u ,  U j h a z y  b y ł y  k o m e n d a n t  K o -  

m a r n a  z a ł o ż y ł  n i e d a l e k o  P e o r y i  m a ł ą  k o l o n i ą ,  M e t t e r n i c h  

m a l u j e  s z y l d y  s k l e p o w e ,  F r ó b e l  p o j e c h a ł  do  N i c a r a g u y  z k o -  

i n i s y ą  b u d o w y  k a n a ł u  p r z e z  m i ę d z y m o r z e  P a n a m a ;  H e in z e n  

z a l e d w i e  z a r a b i a  n a  ż y c i e  p i s z ą c  w  j e d n y m  z  d z i e n n i k ó w . 1*

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od  d n i a  2  do  d n i a  4  m a r c a :  
K o n e c z n y  W i l h e l m  R a d c a  f i n a n s o w y ,  K o n e c z n y  L e o p o l d .  P r o p -  
n e r  I g n a c y  z e  L w o w a .  R e m e r  A d a m  z  S k o m a l n a - c z a r n a .  
S t o j o w s k a  E u g e n i a  z  M i e c h o w i c e - m a ł e .  B o b r o w s k i  Z e l i s ł a w  
z B r z ą o z o w i c .  Z u b r z y c k i  T o m a s z  k s i ą d z , J o r d a n  A n d r z ć j

bę-której w ła śc ic ie le  ma4 „ Ww 
dą chcieli s to w a r z y sz a ć  s i i  dla prowadzenia  
wspólnych wielkich gospodarstw  ? Chwila ta­
kow ego  d z ia łan ia  niemoże być bliską zape­
wnie, a  e s ą  fakta, dow odzące  je g o  praktyczną 
m ozebnosc. * J °

Pi z y k ła d  sto w a rzy szen ia  s ię  w łośc ian  dla  
a b iy k a c y i  seró w  szw ajcarsk ich , jakkolw iek  

nie n a le ż y  do w ła ś c iw e g o  rolnictwa, jednak  
jest  godzien  zastanowienia. W iad om o jest ,  że  
fabrykacya  serów  niernoże być z y s k o w n ą  i 
z  potrzebną oszczędnością  prowadzona , jeżeli  
obora nie liczy przynajmniej 4 0  do 5 0  sztuk  
b yd ła .  W i ę c  w  górach Jura s to w a rzy sza ją
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się rodziny, mające każda po jednej, po'lrzy,  
najwięcej po siedm krów. Takie s tow arzysze­
nie zw y k ło  obejmować wszystkich małych  
właścicieli jednej gromady, a czasem ^ c z a  
sic z sob/j. nieliczne gromady blisko siebie za­
mieszkałe. K ażdego  wiec rana i każdego wie­
czora, w łaścicie le  po wydojeniu, przynoszą 
mleko z krów swoich do mleczarni stowarzy­
szenia. Tam mierzy, próby bierze, i z lew a do 
wspólnego sk ładu  pastuch, będący ajentem 
prowentowym i dozorcy produkcyi. D la  ka­
żdego z pomiędzy spólników jest osobny ra­
chunek bieżący w księdze stowarzyszenia.  
F abrykacva robi się łącznie, a po spienięże­
niu produktów, następuje podział pieniędzy 
stosunkowo do dostarczanego nabiału. R ossi 
p is z e , iż przez lat 6  czy  7  przemieszkiwał 
w  czasie lata w bliskości takiego zakładu,  
a nigdy zatargów, kłótni ani processów niebył  
świadkiem.

Dla czegóżby takie stowarzyszenia nie 
miały dać się zastosować do rolnictwa? ( * )  
Zapewne g łów ną przeszkodą jest nieoświuta 
i nieznajomość najprościejszych zasad nauki 
produkcyi. Tej więc wykłady praktyczne 
w szkołach wiejskich najskuteczniej by zara­
dziły klęskom dotykaącym każden rodzaj 
działania , gdy ludzie w yszed łszy  ze stanu, 
do którego byli przyzwyczajeni, wchodzą na 
drogę nieznaną bez doświadczenia i bez nauki. 
Źle jest, gdy nauka staje się dopiero owocem 
doświadczenia! z jaką stratą czasu, z jakiemi 
szkodami* w majątkach wiadomo po świeżych 
wypadkach. Jakże zbawienne byłoby wyja­
śnienie ludowi podstawy zarobków i wykaza­
nie wpływów, którym ich ceny ulegają. Nau­
czajcie ich jak tworzą się i działają małe ka­
pitały, jak się tracą, jak się dadzą korzystnie 
używ ać, tłumaczcie im*wpływy błogie po­
rządku, trzeźwości, pilności i porozumienia się 
pomiędzy sobą. Niechaj poznają użyteczność 
dla kieszeni tych moralnych zasad, których 
kościół' g łosi  zbawienność dla duszy, niechaj 
przyjdą do tego, aby pragnęli dla zysku w ła ­
snego owych nauk elementarnych, które na 
czarnej tablicy w y k ła d a  professor. Chcecie by 
lud garnął się  do o św ia ty , ok ażc ież  mu ko­
rzyści oświaty, nieograniczając się na takich 
lekcyach, które albo staną się jemu prędko nie­
potrzebne, albo zmuszą go opuścić zagrodę i 
szukać gdzieindziej miejsca, w któremby ode­
brane nauki s łu ży ły  mu do życia. W ychow a­
lne ludu roboczego, wychowanie gospodarzy 
włościańskich, wychowanie nawet a może naj­
bardziej właścicieli w iększych, jest dla pro­
dukcyi rolniczej kwestyą żywmtną. Czy się 
wielu znajdzie z pomiędzy dziedziców jakiej 
takiej własnoćci ziemskiej , którzy gospodar­
stwo mieliby za powołanie, za obowóązek 
’przyrodzony, iż tak rzeknę, za urząd obywa­
telski ? W ielka część uważa majątek ziemski 
jako środek próżnowania i życia w rozkoszach. 
P referu ją  karty nad zarząd rolnictwa i w tern 
szukają oznaki swojej niepodległości towa-  
rzvskiej, żc niczcm nic się. INfcitU”
ralnie, przy takiem usposobieniu urodzonych  
n a c z e ln ik ó w  produkcyi rolniczej , idą w ślad 
za nimi przybrani przez nich zastępcy. Mało  
który z nich zna się na godności swojego po­
wołania: setny nie zastanowi się nad tern, iż 
najżywotniejsza sprawa, tojest, uprawa ziemi 
ojczystej, zarząd siłami roboczemi krajowemi, 
pomnożenie pomyślności powszechnej i naro­
dowego bogactwa, są w jego ręku! Cóż do­
piero mówić o ciemnocie, gnuśności, obojętno­
ści ludu wiejskiego? A le  temu niesłusznie 
czynić 'vyr/U(y_ N a kogoż spadał obowiązek 
wydalenia ojczyzny największego wroga 
ciemnotjj, jeżeli nie na tych, których ojcowie 
stawali niegdyś w obronie ojczyzny?

W  takiem niesy.CZęśliwem położeniu, jakże 
produkeya rolnicza może być pomyślnie pro­
wadzoną, jakże ziemia nasza może przy naj­
mniejszych nakładach największe wydawać 
wartości? Jakże nadal będzie mogła produk­

eya podnosić s ię , albo nawet na jednym sto­
pniu zostawać, kiedy podstawy dawnego sy ­
stemu zostały przez wypadki i przez duch 
obecnej chwili obalone. Nie mamy już więcej 
władzy nakazywania robót ludowi, musimy 
dobrowolnie umówionemi zarobkami wyrobni­
ków przyciągać, musimy ich opłacać droga 
gotowizną i każda nieużyta korzystnie chwila 
staje się* straty niepowetowanej pr/yczyną. 
Jeżeli więc właściciele więksi zechcą nadal 
jeszcze zlewać na zastępców prowadzenie go­
spoda r4w swoich, straciwszy ów wpływ mo­
ralny, który dawniej przywiązywał dyspozy­
tora*̂  do swego chlebodawcy, cóż ich zabez­
pieczyć może od niepilności zastępców, a cza­
sami od nierzetelności, jeżeli nie spółka strat i 

ysków? Stowarzyszenie właścicieli ziemskich 
ze swojerni ekonomami, stowarzyszenie przeto 
majątku i pracy stanie się dla naszego rolnic­
twa sprawą konieczną; ale formy takich sto­
warzyszeń będą musiały zależeć od miejsco­
wości i wspólnej umowy. Dzierżawy również 
będą musiały koniecznie przybrać dobitniej 
wyraz stowarzyszenia: one bowiem niczem in- 
nem mesa w istocie, chociaż zostawały nieraz 
to czasową sprzedażą, to zastawem, to w y­
płatą pożyczki. Jeżeli zaś zwrócimy uwagę na 
przedmiot, którym trudnił się szczególnie Rossi 
w 4  wykładzie II części, to jest na stowarzy­
szenia włościan między sobą dla zaprowa­
dzenia wielkiej uprawy [grande culture) na 
parcelach złączonych, zdaje się nam, iż w cza­
sie obecnym projekt taki dla naszego kraju 
żadnego nie może mieć znaczenia. Widzimy  
we wschodnich obwodach pola jednej gromady 
powszechnie zagospodarowane jednostajnie. 
Razem leżą wszystkie ugory, razem wysiewy  
jare, razem wysiewy ozime. Czy ztąd wyni­
kły skutki dobre? Czy nie zostały zatamo­
wane przez to wszystkie poprawy i wszystkie 
usiłowania pojedynczych włościan uznających 
ważność uprawy pastewnej? Nakoniec na cóż 
wykładać teorye stowarzyszenia dla włościan, 
którzy pism ekonomicznych do ręki wziąć nie 
mogą? Dla tych z pomiędzy czytelników, któ­
r y c h  k w e s t y a  t« m o ż e  z a j m o w a ć ,  w o l ę  d o ł ą ­
c z y ć  w y c ią a ;  o S t o w a r z y s z e n i a c h  g r o m a d z k i c h
Wielkiej R osy i ,  z dzieła pana Haxthausen 
przetłórnaczony.

„C a ła  ludność męzka jednej gromady sta­
nowi jedność zbiorową, posiadającą łącznie 
wszystkie ziemie orne, łą k i ,  pastwiska, lasy, 
stawy i jeziora. Każdemu zaś czł onkowi męz- 
kiemu gromady s łuży  prawo żądania dla uży­
tku swojego równej cząstki ziemi ornej i łąki. 
W ięc  tych następuje podział istotny, ale lasy, 
staw y, prawo polowania i rybołostwa zostają 
wspólnością używalną. Co do sposobu wydzie-  
ania każdemu członkowi gromady swej czą­

stki gruntu, ten jest następujący. Gromada ka­
żda ma swojego miernika. Ten dzieli całość na 
kilka wielkich obszarów, zważając aby w szy­
stkie miały równą niemal wartość przez za­
stosowanie wielkości obszarów do dobroci 
ziemi i do odległości od sioła. Te obszary 
dzielą się znowu na tyle łanków ile jest człon­
ków w gromadzie i następuje losowanie co­
rocznie. Jeśli któremu zdaje się, że część jego 
jest mniej korzystna, może zażalenie swoje za­
nieść przed radę gromadzkę, a ta rozpozna­
w szy  słuszność zażalenia powiększa dotacyą 
z  udzieleniem parceli z gruntów rezerwowych... 
Że zaś grunta nigdy dłużej nad rok nie zosta- 
wają w posiadaniu jednego rolnika, więc rol­
nictwo postępu żadnego czynić nie może. i

Ważniejszem dla kraju naszego przedmio­
tem w obecnej chwili, są stowarzyszenia w ła ­
ścicieli z dzierżawcami.

Bohu 32,776 „ 20 ,123 „
Maki 258.251 cetnarów. 411.971 cctnarów.

Zwiększeń e dowozów styczniowych w roku b eżacym t tó -  
n aczy  nif O  otwarciem przez zimę w szystk ich  prawie por­
ów Niemieckiego i Bałtyckiego m orza ,  2} nieurodzajem 
w Anglii a  ztłjd zwiekszonćiu zadaniem; to tylko pewna, że 
dosta rczania  zagraniczne po większej części w es z ły  na kon-  
sumpcyą 1 z a p i s y  na sp ichrzach nie są  znaczne.

W s z y s tk ie  europejskie targ i  są  obum arłe  i exportatorowie 
w żadne nie chcą wchodzić t ranzakeye.

Na gdańskiej g iełdzie me się również nic rob i ,  a  mał< 
kupna pszenicy dostawionej na ko łuch nic mogą być p rz y ­
jęte za  nornic ta rg o w ą  zboża na spichrzu.
. ‘ Ży to  bez odmiany, sp iry tus  13% . *

Przed kilką dniami M otław a  by ła  ju ż  wolna od lodów: 
ostatnie mrozy i śniegi wzmocniły  lody na Wiśle , i 1V1 o t ł a  w 1 
na nowo zamknęły .

Kurna zam ian. Londyn 3  mics. 1 9 9 do 200. Amsterdan 
i 0 1 % do 102. Hamburg 45 . W a r s z a w a  94 V2 do 9 i % .

M a k o w s k i ,  K e n d z i o r  ÓC C.

S S T D A G H R O T Y P Y ^

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń -  Kurna telegra/iccme ® dnia 4go marca. Meta

Ijfcj 5 . proc. 9 6 % 6.— Metaliki 4 Vj- proc. 8 5 % . — Metalik 
4 -proc .  7 6 % . — 4 proc. z 1850 r. £.0. — 2 % -p ro c .  57 .— 
I - i  roc. 1 9 ' / , .—~ Metaliki z ciągu. * 1839 r. za  25 0 ,  29 5 ' / ,  
Augsóurg  130.— Londyn 1J} 45 kr. — P aryż  152% . — 
A z eye Bankowe 1268. Akoye kolei żel. pó łn .F erd in .  12 .39 .  
s e r s  ' 'tjsralwWHłtt «  sf. 1 m arca .  Banfcnntj:  84 % , — {>0j_ 

akie papiery — . — F ? tu x, re-H l 0 6 ' / r  ~  y ip e rv e *  
roa. 3 4 gr. 15. Ruoie e reó rae  noTtre — . — 20. 8
Lis/;/ t ■ ?■.>!.,. hea kopań. 1 0 0 / j .  Liet.y za
s ta w n e  GaticyjsVio dały 9 2 % .  żada ją  2.5. Cwane, s t a ­
re 107 '/ ,  nowe K ‘8 %. '  “

t l isrH IwwaVtiSsI d tu . i  2Sgo lu tego. D abat  hoiendereki z?t 
5 4 9 . — Dukat aus t ry ack i  5 kr . 5 2 .— P ó łu n p e ry a ły  ro«. l(i 
15 k r . — Polaki kurasit  1 29. — Ruhel roa. ar . 1 09 . -  
Galicyjskie  i  Arty  zas taw ne  88  z ł r .  50 k r .  _

ti.nTS w l ó t l e ń s k l  f  3go m arca .  — Metaliki 90 s • —
Newa pożycz- a 85 — Akoye fiankn wiedeńa. Id  3. — 
A io v e  Kolei żela*. 1 3 2 % . — Agio od g ło ia  3 3 %  od s r e ­
b ra  2 8 % .

K n r e  w r w l a w a k !  Z <?n 3ęo  m arca .  B anknoty  ans tryac .  
7 8 II/ 1J — Polaki kuran t  9 3 % . — L is ty  z as taw n e  Król. 
nowe 9 1 1/ 3. — dawne 9 4 % . — Akcye kolei Żelazn. Krah.o.- 
Corno-BzlĄs. 75.

Nr. 831 Pr. OH WIESZCZENIE. [ 5 7 8 —3 ]
Na zaniesiona prośbę królewskiego rządu W . Brytanii , ce­

lem zamierzonego przez tenże r z ą d ,  na dniu 3!  m arca  1851 
przedsiewziaśó się mając.-go spisu ludności, w z y w a  się w szy ­
stkich tych  ’'poddanych królestw Wielkiej  Bryt • ni i i Irlandyt 
(p rócz  zamorskich  rzeczonych królestw posiadłości)  którzy 
sie w dniu 31 m arca  r. b. w tu tejszym kra ju  znajdują, aże­
by o swojej obecności w Krakowie ,  S ta ros tw u  Grodzkiemu— 
zaś  w podporządkowanych Komisyi Gubcrnialnej cy rku łach  
galicyjskich W a d o w ic k im .  Bocheńsk im , T a rnow sk im .  Rze­
szowskim, Sandeckim i Jasicl  kim , urzędowi swemu c y rk u -  
arnemu z wyrażeniem  sw ego stanu i n azw is k a ,  tudzież czy 
do znajdują  w p idróży lub na s ta ły m  pobycie, zameldowali .

Ż  c. b. Komisyi Gubcrnialnej.
Kraków 23  s tycznia  1S51 r.

[wykonywam od dnia 1 maja codziennie i 
| bez wyjątku z  akuratnością i czystość m j 

od godz. i) zrana do 4  po p..dudnią.
Pracownia  moja znajduje nu Stradomiu pod L. 25 

I na dziedzińcu p prawej  stronic. Próby moich dagę- \ 
I ro typów widzieć można w mojej pracowni i w k s ie -  \ 
► garni pana F. fhtumgardtena.

Polecam sie Szanownej Publiczności.
! W enigor
! [ 6 7 3 —*1-1] D a g c ro ty p i^ a  z Pragi.

Bióro komisowe i informacyjne w Tarnowie.
* £1 0 '/* m■ I■ od Brzostku  p rzy  gościńcu

^  publicznóm do J a s ł a  m ająca  gruntu  ornego 
morgów 120 pszenicznego, wyprawionego Już, 

mstwisk 12. lasu bukowego morgów 130 z in w en ta rzam i;  — 
pst do sprzedania  za  cenę m ierną ,  bez żadnych d łu g ó w .— 
óyczacy sobie tak o w ą  nabyć,  zgłos ić  sic może do bióra in -  
ormncyjnego, gdzie bl iższą wiadomość o trzyma.

[ 6 6 7 - 2 - 3 ]  Fechtdcgen  a jent  publiczny.

Z alecam y niniejszem nasz  bogato 
uposażony sk ła d

fi własnego wyrobi
' idz.naczająeyeh się w y tw o rn n se ią , mocą,  t rw a ło śc ią  robotyr 
' tnniemi cenami.— Przym ujem y w szystk ie  do t j  ga łęz i  od ­
noszące sie zamówienia w p ro s t ,  a  podczas naszej bytności  
w Krakowie p rzy  ulicy Ś j:o J a n a  Ner 462 na drugiem piętrze, 
'.upewniając, najśpieszniejsze i na jdokładnie jsze  wykonanie  
• t rzym anych  poleceń.

liracia Bauer
Magazyn galan te ry jny ,  sz k ie ł  i mehii w W r o c ł a ­
wiu przy  ulicy Sehw eidn i tze r -S tad tg raben  N. 11.

(* )  ZFaczyć produktu surow e np. nabiał, aby z nich 
trzymać prndukta p rzem ysłow e, a złączyć grunta, 
' .4  w c a l e  różne. Łatwo je s t  mierzyć i pW,by brać 

mleka ale iakźe dzielić  zbiory stosownie do d o -
roc^ gruntów pomniejszych ? ka-
dego pola jest inna. Stowarzyszenia rolnicze po-
azały sie dotąd tvlko w
P. Htixthausena Podróże w  R ossyi Kslcg a V )

W iadomości handlowe i przem ysłowe.
G d a ń s k  1 maren. P ra y  zmniejsaonveh dowozach l a r g 1 

a n g i e l s k i e  może cokolwiek więcej p rzeds taw ia ły  ożywi nm- 
k ra jow e ziarno lichćj kondyc j i  z trudnością  odchodziło, do­
bro zagraniczne  po o s ta tn io - t \gndn inw ych  cenach łOw iejsz . '  
zna jdow ało  odbyt,  i s tan  ogólny handlu w dawnej  zos ta ł  
poz \cv i .

Do Londynu w c i ą g u  tegodnia  dostawiono:
bobu i siem.In. mąki 

pszenicy jęczm ow sa  g r „,.hu i i z e p  c

z k ra ju  k w ar t .  2 972 2.83G 6.423 1.0i>7 5 18 149
z z » g r .  „ 9.336 7 0  6 / 8 1  1.910 5 574 23,142

Do wszystk ich  W .etk ić j  Brytanii  portów z zag ran icy  p r z y ­
wieziono w ciągu miesiąca s tycznia

w r. 1850: w r. 1851:
Pszen icy  111.761 kw ar te rów .  328.4S2 kwai terów. 
Jęczmienia 39 .981 „ 70 742 w
Owsa 2 5 9 1 7  „ 4 1 9 1 7  „
K ukurudzy 52.824 56.007 „
G o , h u  6.748 „ 8.956 „ _______

O b w i e s z c z e n i e .
S. 3,262. RADA MIASTA KRAKOWA. [677

W y.to iiił Adiiuntstracyi Skarl/ii.
Podaje do powszechnej wiadomości,  iż n a - dniu 17 miesią­

ca m arca  b. r. w godzinach przed południowych, odbywai 
się będzie w W ydz  ale Adm nistracyi i Skarbu  Rady miej­
skiej. publiczna g ło ś n a  l icy taey a ,  na wypuszczenie in minus 
przedsiębiorstwa reparncyi mostu nad rzeką  Rudawą, zw v . 
śle Zw ecz im eck im  ni.s tera zwanego, a  to od summy z łreń  
1.240 kr. 3 2 ' / ,  m. k. . . . .

Clieć przeto licytowania m ający  zechcą się w dniu i miej-
'CU wyżej wskazanćm  zg ło ś  «• zaopatrzeni w wadium kwotę
' ł r .  124 m. k. wynoszące.  — "  arilnki hcytaoyi i kosz to ­
rys ,  aż do chwili samej licytacyi w powołanym na wstępie 
W ydziale ,  prze jrzane  bvó mogą-

Kraków dnia 28 InCg" 18° '
W icep rezes  J .  Paprocki-— /j °-  Jinego Łns%c%yński

[676] ( I - 3 JObwieszczenie.
W  dniu 18 m arca  1851 rok» 0 I0ćj rano i na­

stępnych. w Krakowie przy  ulicy 10 * iej wi domu spalo- 
nym pod L. 229,  sprzedane będą przez l i c y ta c ją  publiczną 
ruchomości, j a k o : l u s ' r a ,  meble, ma erace,  dywa. naczyn a 
kuchenne miedziane i b laszane,  nakoniec srebra;  a to za  go- 
nową courran t  b rzęcząrą  m o r .

Kraków dnia 4 m arca  •’ r -
Fel iks  S trożccki o- k - !il>amrnik Sądowy.

Ner 38. K0V1ITET 0 [ 6 6 3 — 2]
dla m a łych  dz-ieci w  Krakowie.

P r z y s t ę p u ją c  do z a ł o ż e n ia  O ohr 0 ®-' •••  na  S m o leń s k u ,  w z yr rzv s tep u jao  aa  zajtizeitm w -  , ,■
« a  osoby, któreby sic obowi$*ko . p , w tejże
Ochronie podjąć chc ia ły ,  aby * ' J 1? 1” 1 KH’ńJ kwalifi-  
kaeyi dó s e k re ta r z a  Kom. pod 1. U ‘ ''®nnńi m ieszka­
jącego do końca m a io t  b. r.  ̂, " h ■ ° ^ d a n e m  jest.
aby przełożony b j ł  żonaty  i żona ^  0lvtazki dozorczym 
Ochrony spraw ow ać  m ngfa .— ® % ? nl|C,!.la slo»owne w każdej 
z istniejących już  Ochron i

Kraków dnia 26 lut g° ;
Opiekunka g łó w n a  opiekun -główny

Anna M oszyńska. m  V *
S e k re ta rz  Komitetu T . Paszkowski.

Fortep’an w i e d e ń s k i  orze howy, ,M |  
oraz biórko toaletowe

o w e — s a  do sprzed11 nii* P* uiicy Słav%’ki»nsKie 
domu W iclm. M»'H°wbkie6° na P'erwszdm i»ę- 

___________ . 167.>

alisaiwJr
Ner 3?5, 
trze.

M A C H I N  A G R O N O M I C Z N Y C H
Ludwika Zieleniewskiego

w  R r a h o n ir .
K orzysta jąc  z modeli sprowadzonych z na jp ierwszveh z a ­

granicznych fab ryk  do kraju naszego przez J \V  Hrabiego 
Adama Potockiego i J W .  Hr. Rzew n-k iego  ł a s k a w ie  udzie­
lonych, i na miejscu już w ypróbow anych ,  oznajm ia:  iż w e­
d ług tychże  w yrab ia  i znaczny zapas posiada różnego ro ­
dzaju: Kultywatorów, Extyrpatorów, S iew n ików , Młynków i 
tym podobnych machin agronom icznych.— Szczególniej pole­
ca S iCW Ili t i  A l h i l l l t l  do siewu r z u t n e g o  wszelkiego rodzaju 
zboża i k o n ic z y n y — tudzież Pług- sw ego wynalazku, 
któremu T o w arz y s tw o  Gospodarskie G a l ic j jsk ic  /. pomiędzy 
w szystk ich  największe zalety i p ie rw szeństw o publicznie przy ­
znało; j a k  o to m  z e  sprawozdania  tegoż T o w a rz y s tw a  (Dzien­
n ik  c « « . ł  N o r  5  z d n i a  8  s t y c z n i a  b. r . )  k a ż d e m u  w i a d o m o .

N a d m i e n i a  z a r a z e m ,  iż  p r z y j m u j e  w s z e l k i e  n b s i a l n n k i  n a
machiny agronomiczne i sp rzę ty  rolniezo-gospod u s k i e :  z a ­
pewniając o dobroci m a te ry a fu  i najdokładniejszem w y k o ń ­
czeniu w robocie. [i;4 |  .  3]

[U52] Dobra do wydzierżawię*ia. (3)
obw o 'z ie  Tarnow sk im  f>a od SiC«i Jn n a  1851 r. do w y ­

dzierżawienia dobra Niziny, obejmujące 5 fo lwarków i T rz c i a ­
na 3  fo lwarki;  tudzież dobra Górki i Gliny. Chcący wcho­
dzić w interes,  zechcą się na gruncie przekonać « ę !ebie, a  
o reszcie  w arunków  bliższą wiadomość powziijść można 
w kancclaryi  adw okata  Sękowskiego v e  Lwowie pod L. 195 
w mieście mieszkającego, k tó ry  do zaw a rc ia  kontraktów u -  
mocowany Je s t .— W z y w a  sie pp. dzierżawców, którzy by od 
tego czasu  dz ierżaw y brać z a m y s ł ‘li o wczesne zgfoszen ia  
s ;ę, aby w ysiewów sami dopilnować i takowe rozdysponować 
sobie mogli.

[59i] W yp rzedaż  (s-io)

W yrobów Jubilerskich i Złotniczych
Podpisany postanowiwszy wyprzedać  handel swój,  ma z a ­

szczyt zawiadomić Szanow ną  Publiczność, iż z dniem dzisie j­
szym po *cenach znacznie  zniżonych można nabyć wszelkiego 
rodzaju wyrobów ze z ło ta ,  jako  to : bransolet,  naszyjn ików, 
kulczyków, szpilek i p ierścionków; tudzież ze srebra ,  jako  
to:  i mb yków , l ich tarzy  9 koszyków, c uk ie rn ic ,  solniczek, 
ga rnuszków  itp.

Ja n  F ried lrin  Jubiler  
w  K rakow ie przy u licy  F loryań sk iej Aa 554.

owiec,  
rosną  po nadNasienia Buraków na paszę ...

' iom ia ,  i dla tego w* tym celu korzystn ie jsza  j e s t  tego g a -  
• unku upraw a an żeli buraków cukrowych (bo w y ra s ta ją  d a ­
leko większe choć niekoniecznie potrzebują  głęboko uprawnej 
liemi, a  nawet przy  sta rann ie j-zóm  chodow&niu, pojedyncze 
/.tuki dochodzą do 18 i 20  funtów w a g i )  dostać można 

w W ęg rzy n o w irach .  L is ty  f rankow ane  pr/.y jmuią się pod 
d resem : „J .  Z a p a l sk i ,  w Hotelu K. Poilera  w- Krakowie.
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foda osoba zyczy sobie zna 'eść  miejsce wr do­
mu poNkim juko  g u w ernan tka  niemiecka od 
W ielkiej-noey tego roku. Oprócz potrzeb-  

inycn do tego zd t i l noś c i .  nadto j e s t  m uzykalna  
U posiada w' szczególności znajomość wszelk ich  

fobót damskich Z a  g łów ny warunek dla siebie, u w a ż i  do-
•re obejście a  życzący  sobie pod tym w arunkiem mii ć
w domu swoim, zechcą się zgłos ić  pod a d r e s ą : „E  G. S ,  
S r h l a w e n t z i t z  bei Ujest in Sehles ienu również m śna  tamże 
luwiedzieć się o niej u księżny Hohcnlohe. [674 — 1- 3]
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